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O demokratyczne* koncepcję kultury
P rzem iany dokonyw aiace sie u nas musza mieć 

cn a rak te r ca ło ksz ta łtow y , t j .  obe jm u jący życie eko­
nom iczny spo łeczno-po lityczne  i ku ltu ra ln e . W  po­
ł c i u  d em okrac ji ludow e j, k tó rą  tw o rz y m y  w  P o l- 
Sce< m ieści się dem okrac ja  gospodarcza, Społeczno- 
Po lityczna i k u ltu ra ln a . Te  trz y  podstawowe e le- 
*?en ty  nowego porządku, gdy będą w spó łis tn ieć, 
oadzą nam  dop ie ro  pe łny  obraz is to ty  dem okrac ji 
»udowej.

D em okrac ja  ludow a zdobyć się m usi na w łasną 
koncepcję k u ltu ry  zarów no pod w zględem  ide o lo ­
gicznym, jak  treści, fo rm  i u s tro ju  systemu p o lity k i 
ku ltu ra ln e j.

W iadom o, że k u ltu ra  była , jes t i  będzie zawsze 
l ,w arunkowana przez stosunki społeczno'ekonom icz- 

jak  rów nież w iadom o, że na je j ch a rak te r od- 
^ la ły w a ją  w  sposób rów n ież is to tny  czyn n ik i b io- 

Psychiczne, k tó re  rep rezen tu je  cz łow iek  jako  pod- 
m >ot k u ltu ry .

W  ku ltu rze  czasów feodalnych, dem olibera inych 
C2Y faszystow sko"to ta lis tycznych  zna jdz iem y po- 
wierdzen ie  socjo log icznego p raw a rozw o ju  k u ltu ry , 
ą m ianow icie , że ro z w ija  się ona w ścisłe j za leż­
ności od porządku  społeczno"ekonom icznego i  po- 
»tycznego. Ideo log ia , treść, fo rm y i us tró j systemu 
. tu ry  każde j z dotychczasowych epok b y ły  odb i­

ją 1111 panujących, w  danym  okresie czasu stosun- 
ow ekonom icznych i  socja lnych . K lasa lud z i po­
dda jących w  tych  czasach, dz ięk i tem u w łaśnie, 

m ia ła  dobra ekonom iczne w swych rękach, pa- 
n°Wała w  życiu  p o litycznym . To b y ło  tło . na k tó - 
j j m  ro d z ił się p rz y w ile j k u ltu ry . K u ltu ra  w  rękach 

as posiadających b y ła  k u ltu rą  magnacką, szla- 
cką, z iem iańską czy kąp ita lis tyczno 'm ieszczań -

• k .

M asy ludowe, t j .  ch łop i i plebejusze m ie jscy, 
b y ły  nieobecne w ku ltu rze , bo nie b y ły  one pod ­
m iotem  życia  ekonom icznego i społeczno*po litycz- 
nego narodu.

G dy w okresie dem ołibe ra lizm u za ję to  się sp ra ­
wą ośw ia ty i k u ltu ry  ludu. pojm ow ano to  n a jp ie rw  
w sposób tendency jny, w ąsko -u ty lita rn y .

Pod względem  ideologicznym  akcja  ośw ia tow o- 
k u itu ra ln a  prowadzona w śród mas ludow ych bvla  
odbiciem  panujących podówczas stosunków społecz­
nych i co w iecej, m ia ła  ona na celu obronę tych 
stosunków. K lasycznym  tego p rzyk ładem  jest u nas 
o fic ja ln a  praca ośw iatowa wśród ludu  w ie jskiego 
w dobie p rzeduw łaszczen iow e j. W iadom o przecież, 
że praca ośw ia tow a posiadała  w tedy ideologię  pań ­
szczyźnianą.

Jedną z na jba rdz ie j is to tnych cech k u lty ry  ok re ­
su dem olibera lnego jest je j neu tra lizm . O co tu 
chodzi?  Chodzi m ianow ic ie  o podstaw y ideologtcz 
ne a k c ji ośw ia tow e j i k u ltu ra ln e j prow adzonej w 
odn iesieniu do szerokich mas ludow ych.

O tóż neu tra lizm  k u ltu ry  w y ra ża ł się w te j a k c ji 
jako  pom ijan ie  p ro b le m a tyk i społecznej, k tó ra  w ią ­
że się z tendenc jam i em ancypacy jnym i tych mas 
we w szystkich  dziedzinach życia. Owszem, k u ltu ra  
tego okresu posiadała  swoją p rob lem atykę , lecz 
by ła  to  p rob lem atyka  zw iązana z życiem  i  idea łam i 
w ars tw  posiadających i w  tym  w ym ia rze  k u ltu ra  
ta m ia ła  sw oją  stronę statyczną i dynam iczną. W  
odniesieniu do mas ludow ych  b y ła  to ty lk o  s ta ty ­
czna nam iastka k u ltu ry  w  postaci tendency jne j, 
zw u lgaryzow ane j w iedzy, lite ra tu ry  i sztuki.

Ruchy ludow e: ch łopsko - dem okra tyczny i  ro ­
botn iczo - soc ja lis tyczny pog łębiw szy swe podsta 
w y  teoretyczne zaczęły w a lkę  z tym  typem  akci- 
k u ltu ra ln e j i  w ysuw a ły  w łasne koncepcje  k u ltu ry .
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P orządek faszystowsko - to ta lis ty c z n y  znaczył 
się w  dz iedz in ie  k u ltu ry  jako  ca łkow ite  podporząd­
kow an ie  celom  p o lity czn ym  faszyzmu. O św iata, nau ­
ka, sztuka s ta ły  się w  u s tro jach  faszystow sko-kap i- 
ta lis tyeznych  instrum entem  w ła d zy  i ucisku społecz­
no - po litycznego. Faszyzm  koszaru je  lu d z i nie 
ty lk o  pod w zględem  fizyczn ym  (obozy koncentra ­
cy jne , w ięzien ia, w ojsko, zm ilita ryzo w an a  o rgan i­
zacja  pracy, zm ilita ryzow ane  z w ią zk i zawodowe 
i stow arzyszenia społeczne itp ) , lecz koszaru je  o*n 
rów nież mózg ludzk i, koszaru je  m yśl lud zką  we 
w szystk ich  dziedzinach.

Faszystow sko - to ta lis tyczn y  ’ ins trum en ta lizm  k u l­
tu ry  p row adzi do fa łszow an ia  nauk takich, ja k : 
an tropo log ia  (ras izm ), socjo log ia, e tnogra fia , e tno ­
logia, h is toria , ekonom ia, antropogeogra fia  itp . 
Poezja, powieść, m uzyka, m alarstw o, rzeźba, taniec, 
zdobnictw o, a rch ite k tu ra  —  to  dz iedz iny  tw ó rczo ­
ści k u ltu ra ln e j, k tó re  muszą być zgodne z ide o lo ­
gią, zadaniam i i  m etodam i faszyzmu. Ja k  w iem y—  
faszystowsko - to ta lis tyczna  koncepcja  k u ltu ry  do­
p ro w a d z iła  do zbarbaryzow an ia  k u ltu ry  i samego 
cz łow ieka. Tego ostatniego t j .  człow ieka, k tó ry  jest 
podm iotem  k u ltu ry , faszyzm  uzna je  ty lk o  jako  in ­
w en ta rz  państw a. W  walce z k u ltu rą  faszyzm  po­
s ług iw a ł się stosam i ogniow ym i, w k tó rych  p łonę ły  
a rcyd z ie ła  lite ra tu ry , nauk i i  sztuki. T w ó rcy  zaś 
tych  dz ie ł ginęli, w  ogniu obozów i k rem ato riów .

P rzypom ina  nam to średniowiecze, k tó re  w a lczy ­
ło  z człow iekiem , tw ó rcą  i nosicielem  k u ltu ry  p rz y  
pom ocy stosów ogniowych, na k tó re  obok cz łow ie ­
ka rzucano często i jego dzie ła . T o ta liz m  średn io ­
w iecza poch łoną ł o lb rzym ie  o fia ry  w  ludz iach  i  ich 
dzie łach . In k w iz y c ja  m ordow ała  gen ia lnych tw ó r­
ców, in k w iz y c ja  n iszczy ła  ca łkow ic ie  lub znieksz­
ta łc a ła  dz ie ła  genialne mózgu i  rąk  lud zk ich  (roz ­
p ra w y  naukowe, obrazy, rzeźby itp ) .

Porządek faszystowsko - to ta lis tyczn y , w szystkie  
te chn ik i społeczne, do k tó rych  za liczyć trzeba: ra ­
dio, dz ienn ik i, czasopisma, k ino, zgromadzenia, 
u lo tk i, b roszury, afisze, ks iążk i itp . zm onopolizow ał 
i  z ro b ił z tego narzędzie  sw o je j naz is tow sk ie j p ro ­
pagandy. Tem u ce low i s łu ż y ły  naw et kazaln ice 
koście lne, z k tó rych  m iast ew ange lii m iłośc i g ło ­
szono faszystowskie  idee n ienaw iśc i. T o ta lizm  śred­
niow iecza, u podstaw  któ rego b y ła  ciasna dok tryna , 
b y ł barbarzyństw em , bo d op ro w ad z ił on do upadku 
cz łow ieka  i  k u ltu ry . T o  jest bezsporne. T a k im  uka­
zu je  nam średniow iecze n ie fa łszow ana h is to ria . T o ­
ta liz m  faszystowski* jeszcze ca łkow ic ie  nie p rzem i­
n ą ł: Doczeka się on n ie w ą tp liw ie  swojego upadku 
i  sw o je j oceny naukow o - h is to ryczne j. D z is ia j już 
jednak w iem y, że jest on w ie lk im  barbarzyństw em  
niszczącym  człow ieka, na rody i  ku ltu rę .

D okona liśm y ogólnego osądu dem olibera lne j i  fa ­
szystow sko - to ta lis tyczn e j koncepc ji k u ltu ry . I  z 
jedną i z drugą koncepcją  w a lczym y i  w a lczyć m u­
simy, jeże li chcemy służyć w ie lk ie j spraw ie, k tó rą  
jes t cz łow iek  i ku ltu ra . N ie  jes t to  rzecz ła tw a . 
D em o libe ra lizm  i  faszyzm  znaczy i znaczyć będzie 
sw o ją  obecność w  ku ltu rze  naw et po swoim  roz- 
padnięciu się jako  porządek ekonom iczny i  społecz­
n o -  p o lity czn y . S fera pojęć i  postaw  ludzk ich , to 
dz iedz ina , k tó ra  nie podąża za przem ianam i spo­

łeczno - ekonom icznym i i p o lity c z n y m i w  tem pie 
i zakresie  tak im , ja k  tego w ym aga ją  is to tne  ten ­
dencje nowych czasów. Ta sama generacja ludzka, 
a naw et c i sam i ludzie , k tó rz y  tam tych  czasów b y li 
tw ó rcam i, ży ją  i  d z ia ła ją  w  czasach nowego tw o ­
rzenia. W śród  tych  lu d z i w id z im y  i tak ich , k tó rz y  
byli. obrońcam i dem olibe ra lizm u lu b  faszyzm u 
w tedy, k ie d y  on panow ał. D z is ia j id ą  z k ie runk iem , 
k tó ry  ma w ładzę  ekonom iczną i p o lity czn ą  w  swych 
rękach. Jeże li czyn ią  to  z w łaśc iw ych  pobudek 
św ia topoglądow ych i społeczno - m ora lnych, rzecz 
jes t w  porządku  i  ma to  pozy tyw ne  znaczenie d la  
nowej k u ltu ry , o k tó rą  nam chodzi. N ie  zawsze 
jednak tak jest. I  tu  jednym  z w yrazów  tego stanu 
rzeczy jest dziedzina  k u ltu ry , gdzie cz łow iek  wcześ­
n ie j lub  późn ie j ukaże się tak im , ja k im  on jest na­
prawdę, a nie tak im , jak iego uda je . A  udaje, bo 
chce żyć i  p rz y  tym  chce żyć wygodnie, ta k  ja k  
w ygodnie ż y ł w  czasach dem o libe ra lizm u  czy fa ­
szyzmu. I ten to typ  lu d z i przede w szystk im  w 
dziedzin ie  k u ltu ry  znaczy swą obecność ja ko  no­
siciele  faszystowsko - to ta lis tyczn ych  id e i i pojęć 
w  zakresie p o lity k i k u ltu ra ln e j.

D em okratyczna koncepcja  k u ltu ry  to, co jest 
rzeczą słuszną, upowszechnienie k u ltu ry . A le  jest 
to jedna ty lk o  strona sprawy. D em okrac ja  ludow a, 
i  je j koncepcja  k u ltu ry  w idz ieć  m usi sprawę w  ten 
sposób, że w  nowej dem okratyczne j k u ltu rz e  cho­
dzi przede w szystk im  o to, ażeby masy pracujące, 
t j.  w ars tw a  chłopska, k lasa robotn icza i p ra cow n i­
cy  um ys łow i s ta ły  się podm io tem  k u ltu ry , czy li 
tw ó rcam i k u ltu ry . Jest to  zasada naczelna, k tó rą  
uznać m usi każdy, k to  jes t zw o lenn ik iem  dem okra ­
c j i  ludow e j. W  życiu  naszym, jak  to  już  w  innym  
m ie jscu  zaznaczyłem , są ludzie, k tó rz y  sprawę k u l­
tu ry  dem okra tyczne j p ragnę liby  rozw iązać przez 
propagandę.

Ci ludz ie  dom agali się np., ażeby w ażny d la  k u l­
tu ry  d z ia ł pub liczne j ośw ia ty  doros łych  zm ieścić 
w  propagandzie. Na w ie lk ie  szczęście nie s ta ło  
się tak.

Tego ro d za ju  postawa do spraw  k u ltu ry  mas 
pracującego ludu, jak  { samej k u ltu ry , jest wysoce 
szkod liw a. A  je j reprezentanci są m im o w o li czy 
św iadom ie p rze ds ta w ic ie lam i pojęć faszystowsko- 
to ta lis tyczn ych  —  gdy chodzi o system  k u ltu ry .

D em okra tyczna  zatem  koncepcja  k u ltu ry  to  
upowszechnianie treśc i k u ltu ra ln y c h  narodow ych  i 
ogó lno ludzk ich  wśród chłopów, robotn ików , p ra ­
cow n ików  um ysłow ych  i jednocześnie u ak tyw n ian ie  
tych  grup  społecznych pod w zględem  u d z ia łu  w  
tw órczości k u ltu ra ln e j. A żeby to osiągnąć już  sama 
fo rm a upowszechnienia k u ltu ry  m usi być taka , 
ażeby ona b udz iła  czynny stosunek chłopa, rob o t­
n ika  i  p racow n ika  um ysłowego do samego a k tu  
tw orzen ia  k u ltu ry .

G dy ch łop i  ro b o tn ik  stanie się podm io tem  k u ltu ­
ry , w te d y  nastąp i is to tne  przew artośc iow an ie  do tych ­
czasowej k u ltu ry  pod względem  je j ideo log ii, p rob ­
lem atyk i, te m a tyk i i  fo rm . S łuszny pos tu la t p rze ­
w artościow an ia  po lsk ie j k u ltu ry  ty lk o  na te j d ro ­
dze może być dokonany.

D em okra tyczna koncepcja  k u ltu ry  to  uznawanie 
jedne j k u ltu ry  d la  w szystk ich. Jest to  rów nież postu­
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la t  nacze lny dem okrac ji ludow e j, w zakresie p o li­
ty k i  k u ltu ra ln e j.

; C h łop  i  ro b o tn ik  ma p ra w o  do życia  ty m i samy­
m i treśc iam i k u ltu ra ln y m i, k tó ry m i ży je  in te lige n ­
c ja . Jedna jes t k u ltu ra  i  taką  muszą ją  masy lu ­
dowe zdobyć. P rzy jęc ie  tego postu la tu  w  p ra k ty c z ­
nej dz ia ła lno śc i społeczno > k u ltu ra ln e j zaznaczać 
się m usi tym , że nie będzie uznawać się nam ias tk i 
m iedzy czy k u ltu ry  w  te j czy inne j postaci. Takie  
stanow isko  poku tu jące  jeszcze w  a k c ji k u ltu ra ln e j 
je s t pozosta łością  po dem olibe ra liźm ie  i  faszyzm ie 
i  jako  ta k ie  jes t n iespraw ied liw ośc ią  społeczno-ku l- 
tu ra lną , k tó rą  trzeba usunąć.

B a rdzo  is to tnym  problem em  d la  dem okrac ji k u l­
tu ra ln e j jes t sprawa zawodow ej i  am a to rsk ie j 
tw órczości k u ltu ra ln e j.

R eprezentu ję  pogląd, że k u ltu ra  jes t funkc ją , k tó ­
ra w ype łn iać  pow inna  treść życia  każdego cz ło ­
w ieka. K a żd y  ch łop, ka żdy  ro b o tn ik  imać się może 
Pióra, pędzla , ins trum en tu  muzycznego, narzędz i 
snycerskich, sz tuk i te a tra ln e j itp . P o lity k a  k u ltu ­
ra lna  w inna  uzna jąc tę zasadę stw arzać d la  w szy­
s tk ich  odpow iedn ie  w a ru n k i s ta rtu  w  poszczegól­
nych dziedzinach tw órczości k u ltu ra ln e j.

i  o jest droga, k tó ra  pozw o li Jankom  M u zyka n ­
tom  S ienkiew icza, A n tko m  Prusa, W itk o m  R eym on­
ta, k tó rych  m am y w ie lu  w  środow isku  ch łopskim  

1 robotn iczym , u ja w n iać  się i  ew entua ln ie  pójść po 
drodze pro fes jona lnośc i, t j ,  po zdobyciu  odpow ied- 
niego w yksz ta łcen ia  w ejść M o  g rupy  zawodowych 
tw órców  k u ltu ry  (poeta, pow ieściopisarz, m uzyk, 
m a la rz  itp ) .

G rupa  zawodow ych tw ó rców  k u ltu ry  m usi pozo­
stać w  śc is łe j łączności ze społeczeństwem  w  ogóle 
1 jego poszczególnym i grupam i społecznym i, ja k  
ch ło p i robo tn icy , rzem ieś ln icy  czy p racow n icy u- 
m ys łow i. K u ltu ra  n ie  pow sta je  w  p różn i społecznej 
1 o tym  tw órca  - p ro fes jo na lis ta  pam iętać musi.

Spraw a przechodzenia tw ó rców  - am atorów  do 
grupy tw ó rców  - p ro fes jo na lis tów  —  to  sprawa 
bardz0 ważna i  w ym agająca ta k ie j p o lity k i,  iżby 
° na nie m an ie r owa ła  ludz i, czego odstrasza jącym  
P rzyk ładem  jest gra fom aństw o, w  k tó re  popad li 
n ie k tó rz y  p isarze ludow i.

D em okra tyczna  koncepcja  k u ltu ry  wymaga, aże­
by system ośw ia ty  i w ychow ania , gdy chodzi o jego 
¡Podstawy ideologiczne, p rogram ow e i  zasady me­
todyczne uw zg lędn ia ł zasadę, że celem tego syste- 
11X11 jest p rzygotow an ie  tw ó rcy  k u ltu ry , lecz nie 
D lk o  je j konsumenta.

W  dem okrac ji ludow e j now y porządek ekonom i- 
c2ny i  społeczno - p o lity c z n y  op ie ra  się na ch ło - 
Pach j robotn ikach. Te dw ie  g rupy  społeczne obok 
P racow ników  um ysłow ych  s ta ły  się podm iotem  na- 
SZego życia  narodowego i  państwowego.

W  dziedzin ie  k u ltu ry  stać się m usi to  samo. P o l­
skie Ethos reprezentow ać m usi ch łop  i  robotn ik , 
ta k  ja k  rep rezen tu je  on już  Po lsk ie  Logos, D rogą 
do tego ce lu w iodącą m usi być w dem okrac ji lu d o ­
w e j oparcie  a k c ji k u ltu ra ln e j, a rtys tyczne j o w a r­
tościowe treśc i k u ltu ry  ludow e j.

Po te j d rodze w Polsce idz ie  d em okra tyczny 
ruch  ch ło psk i (zw iązk i m łodz ieży  w ie jsk ie j, u n i­
w e rsy te ty  typ u  grundtvigow skiego, te a try , chóry  
itp )  i  na te j samej drodze zn a jd u je  się rów nież 
ruch  robotn iczy. P rogram  nip. pierwszego fes tiva lu  
św ie tlicow ego zorganizowanego przez K om is ję  Cen­
tra ln ą  Z w iązków  Zaw odow ych w W arszaw ie  w y ­
kaza ł, że ruch  robo tn iczy  sięgnął do tego ź ród ła  po 
tw o rzyw o , N iek tó re  zespo ły robotn icze, k tó re  w y ­
s tą p iły  z tańcam i, śp iew am i i  obrzędam i lu d o w ym i 
osiągnęły, gdy chodzi o w ykonan ie  bardzo w ysoki, 
a rtys tyczny  poziom . Tego ro d za ju  stosunek k la s y  
robotn icze j do k u ltu ry  lud ow e j św iadczy o b lisk im  
pokrew ieństw ie  pod względem  k u ltu ra ln y m  m iędzy 
robo tn ik iem  i chłopem  po lsk im , jak  rów nież św iad ­
czy to  o tym , że te dw ie  w a rs tw y  czu ją  się d z i­
s ia j rep rezen tan tam i całego narodu, bo z do tych ­
czasowego dz iedz ic tw a  ku ltu ra ln e g o  narodu po lśk ie- 
go s ta ra ją  się zachować i ku ltyw o w ać  to, co w  n im  
jest w artościow e. R ozw ój now ej k u ltu ry  u innych 
narodów , jak  np. B ia ło rus in i, U k ra ińcy , Rosjanie 
(i inne n a rody  Zw iązku  R adzieckiego), Czesi, D uń ­
czycy, Szwedzi, szedł względnie idz ie  po te j samej 
drodze uznawania w artośc iow ych  treśc i k u ltu ry  
tra d y c y jn e j, c zy li lud ow e j. O czyw iście obok tego 
w ystępu je , bo w ystępować musi, nowa, o ryg in a ln a  
tw órczość mas ludow ych . Na te j drodze i  m y w 
Polsce też się zna jdu jem y.

D em okra tyczna  koncepcja  k u ltu ry  wymaga zo r­
ganizow ania odpow iedniego systemu p o lity k i k u ltu ­
ra ln e j, Uważam, że w inn iśm y w  Polsce s tw orzyć 
samorząd k u ltu ra ln y  jako  zw iązek pub liczno-p raw - 
ny. U s tró j tego sam orządu w in ien  opierać się o 
szerokie masy społeczeństwa z jedne j s trony, a z 
d rug ie j s trony  w in ien  on skupiać, p ro fes jona lis tów . 
Połączenie tych  dwóch s ił spo łeczno -ku ltu ra lnych  
s tanow iłoby  bezsprzecznie zd row ą bazę d la  nowej 
dem okra tyczne j k u ltu ry .

Spraw y, k tó re  poruszam, w ym aga ją  ze s trony  
p racow n ików  k u ltu ry  pogłębienia swego stosunku 
do d em okrac ji lud ow e j. Trzeba tu  w ie le  rzeczy 
przew artościow ać, trzeba zre fo rm ow ać i  sam system 
w artościow an ia . Św iat pow ojenny w tym  k ie run ku  
idz ie . Św iat i  cz łow iek ostanie się, je że li zrob i na ­
le ż y ty  uży tek  z c y w iliz a c ji i k u ltu ry . D em okra tycz­
na koncepcja k u ltu ry , to odrodzenie  cz łow ieka, to 
nowa k u ltu ra , k u ltu ra  uczłow ieczona i uspo łecznio­
na zarazem.

Kazimierz M a j

Człowiek
i  x

Każdy człow iek obejm ujący nowy odcinek pracy, 
Szerszy pod względem zakresu odpowiedzialności, spo- 
yka się z ciekawym  zjaw iskiem  w kręgu własnego, 

l<aibliższego środowiska. Z jaw isko to ma dwa oblicza,

kierujjc§cy
dwie barwy. Oto na wiadomość o objęciu, jak  się do 
niedawna mówiło, wyższego stanowiska, „w ybran iec“  
od jednych p rzy jm ow ał „g ra tu lac je “ , od innych życze­
nia owocnej pracy. Pom ija jąc szczerość lub  nieszczerość 
życzeń czy g ra tu lac ji na jedno w arto  zwrócić uwagę.
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Są to n iew ątp liw ie  dwa stanowiska. Jedno (gratulacje) 
w yn ika  z poglądu, że obejmowanie szerszego odcinka 
pracy jest awansem, wyróżnieniem, szczęśliwym p rzy­
padkiem życiowym, mającym w  treści swej coś z p rzy­
w ile ju . Drugie (życzenia) jest w yn ik iem  nowoczesne­
go poglądu (czasem nawet nieuświadamianego), opar­
tego na zasadzie równości ludzi pracujących bez wzglę­
du na odcinek pracy. P ierwszy pogląd ma w sobie coś 
z egoizmu, d rug i —- uspołecznienia; albo: p rzyw ile ju  —  
obowiązku

I I

W tych  założeniach szukać można przyczyn, dla k tó ­
rych człow iek decyduje się objąć stanowisko k ie row n i­
cze. P rak tyka  życia poucza, że przyczyn powodujących 
człow iekiem  przy obejmowaniu stanowiska k ie row n i­
czego jes t wiele. Z grubsza daje się ono zaobserwować, 
ustalić. Jest jednak pewna liczba elementów n ieuchw yt­
nych dla oka obserwatora, czasem nawet d la  samego 
zainteresowanego podmiotu nieuświadamianych. Wśród 
przyczyn obiektywnie  uchw ytnych dla obserwacji moż­
na w yróżnić następujące: żądza władzy, żądza zaszczy­
tów, wyróżnienia, potrzeba działania, chęć realizowania 
idei, troska o w łasny interes i  korzyści, tęsknota za 
zmianą try b u  pracy. N ik t z nas zresztą nie myśli, 
że te cechy występują odrębnie jako  jedyne. Jedna 
z nich może dominować na tle  m niej lub  bardziej w y­
stępujących cech innych. Czasem nie ma wyraźnej do­
m inanty. I  jeszcze jedno: rodzaj odcinka pracy w y ­
zwala nieraz w  człow ieku cechy nowe, dotychczas w je ­
go życiu niespotykane. Nie myślę też wartościować po­
szczególnych cech. N ie można powiedzieć, że cecha żą­
dzy w ładzy jest zła. Na ogół, gdy m ów im y o niej, da­
jem y do zi-ozumienia, że uważamy ją  raczej za ujem ­
ną. Nieporozumienie. Ocenić tę cechę (jak  zresztą i in ­
ne) można dopiero na tle  Innych wartości człowieka.

Np. połączenie cechy żądzy w ładzy z cechą ideowości 
i  obowiązkowości może wydać znakomite rezu lta ty. Ina­
czej: cecha ideowości bez cechy obowiązkowości i  ta­
lentu  organizacyjnego na nic się zda. Przy analizie 
przyczyn podejmowania się stanowiska kierowniczego 
należy brać szereg elementów, ja k : inteligencja, k u ltu ­
ra, fachowość, ta lent, poczucie odpowiedzialności, um ie­
jętność postępowania z człowiekiem itp .

I I I

Ocenić wartość człowieka kierującego na zajmowa­
nym prżez niego odcinku pracy można na podstawie 
dwu elementów: sztuki postępowania z człowiekiem 
i ilości ko n flik tó w  ze współpracownikam i. M ów im y: 
sztuka pozyskiwania. W teorii wszyscy się zgadzamy 
na to, że jest to wym agałm k bezdyskusyjny. W p rak­
tyce różnie go pojm ujem y. Różnie też go stosujemy 
w  życiu. W ydaje m i się, że jes t jedna zasada, któ ra  
w arunku je  sztukę postępowania. Jest n ią  prostota. 
Z n ie j zaś w yn ika  życzliwość do człowieka, zdolność 
wczuwania się w  w arunk i i  możliwości pracy współ­
pracowników, troska o człowieka, o nieustanne dążenie 
do polepszenia tych warunków, zdolność do porów ny­
wania swych wymagań z w łasnym i możliwościami. Są 
ludzie k ieru jący, k tó rzy  od pierwszego uścisku d łoni po­
zyskują innych. Są ludzie, k tó rzy  pozyskują współpra­
cowników, lecz po czasie tracą ich. I  odwrotn ie: mo­
zolnie, k rok  po kroku  dopracowują się sym patii i  życz­
liwości otoczenia, Które z czasem pozyskują na stałe. 
Są wreszcie i  tacy, k tó rzy  przez cały ciąg pracy nie 
umieją, nie mogą, lub  nie chcą pozyskać innych. Na 
tym  podłożu jasno dopiero rysuje  się element ko n flik tu . 
Ktoś znów  jako k ie ru jący  przez cały czas pełnienia 
fu nkc ji przechodzi bez kon flik tów , zadrażnień. K toś 
in n y  szamoce się nieustannie. T raci siły, nerwy. W al­
czy z ludźm i, a n ie  walczy ze złem. Toczy bój o d ro-

Ł . Sx.

O wódzia sodowej« biurokracji 
i człowieku pracy

ć>. prajui er E. Ooóbka-Morawski m ów ił we wrześnio 1946 r, na 
zorganizowanym przez Związek Nauczycielstwa Polskiego kursie 
popularyzacji prawa o niedociągnięciach, błędach, a nawet naduży­
ciach, „zwłaszeza ze strony tych elementów, któ rym  nieraz woda 
sodowa uderza do głowy“  wskutek nieumiejętnego korzystania z praw 
i , obowiązków sprawowania władzy państwowej czy publicznej, 
Sprawowanie władzy to służba dla społeczeństwa i  narodu. K to  
tego prawa elementarnego nie rozumie, nie nadaje się na urzędni- 
' i!' m in. Osóbki-Morawskiego ,,lud ma najgłębsze.poczucie spra­
wiedliwości i  praworządności i  kto chce mieć zaufanie ludu, ten 
w inien postępować praworządnie“ .

Schorzenia biurokratyczne mają widocznie w  Polsce podatny 
grunt, skoro w ykw ita ją  na naszych oczach.

Dostrzegł ten g run t Ksawery Prószyński („D roga  w iodła przea 
N a rw ik  , str. 108) :

„Co musi przyjść przede wszystkim, eo musi wszystko zacząć 
i poprzedzić, to prawdziwa odmiana w  Polsce stosunku człowieka 
, 0 człowieka. Zawsze chyba na świecić będzie ten, co rozkazuj* 
w ? ’ -T 0- w yk??ywa< -Będzie-ten; eo rządzi i  ten, co jes t rządzony.

każdej a rm ii są oficerowie i  żołnierze, w  każdym państwie jest 
« a za i  jest ten, co słucha. A le  chodzi o to  przede wszystkim, żeby 
w nowym stosunku nie przetrwała zachowana z dalekich czasów 
wjzszośo wyniosła, pańskość obojętna, władczość jaka, sam nie 
Wiem jaka? Pańszczyźniana? Feudalna? Na pewno nad nie silniej- 
« a  Udzie indziej na świecie przełamywało ją  chrześcijaństwo 
>Mćąc, zo ludzie są stworzeni na jednaki obraz i  podobieństwo

Boże. Gdzie indzie j pochód rew olucji francuskie j powiadał o rów­
ności i  braterstw ie wszystkich ludzi. A le u nas chrześcijaństwo roz­
la ło się fa lą zbył p ły tką, a demokracja świeciła pożyczonym bla­
skiem Tamten stosunek władczy człowieka do człowieka przetrwał 
w  Polsce brzuchatego szlachcica i kołnierzykowatego inteligenta, 
!  ^ h o w e g o  przeszedł na polic janta, z jaśnie pana na pana sta- 
tostę. Mogłaby być Polska sowiecka i byłoby to samo“ .

Oto w nikliwość spojrzenia.
M in is te r A dm in is trac ji Publicznej Polski Ludowej w specjalnym 

Okólniku do urzędników zwrócił uwagę na potrzebę bardziej w n i­
kliwego ustosunkowania się do interesantów załatw iających swe 
sprawy w  urzędach i  nadanie prośbom ich najbardziej odpowied- 
f - I f 5 względem celowości k ie ru n ku ; m in is ter podkreślił ko- 
mwzność bezwzględnie sprawiedliwego i jednakowego traktow ania  
wszystkich obywateli i  wprowadzenia najdalej idących ułatw ień dla 
interesantów, zwłaszcza niezamieszkałych w siedzibach urzędów, po­
lecając podległym urzędom nie wyznaczać nierealnych term inów 
przyjęć i me przestrzegać rygorystycznie i bezdusznie oznaczonych 
godzili pracy, co naraża szeroki ogół obywateli, wyczekujących nie- 
raz tłum nie na korytarzach, na n ieproduktywną stratę czasu ; przy 
cenio k w a lif ik a c ji służbowych urzędników polecił zwracać specjal­

ną uwagę na ich właściwy stosunek do interesantów i uwgledniać 
ten moment przy wszelkich awansach.
(« k t° f  ’■urz‘‘ dlljc‘“  odwalając tysiące papierków,

n e ważne dla człowieka pracy, .który w łaściwie ocenia urzędnika.
A  ja k  gdzie indziej? '
Oto np w Szwecji sześćdziesięcioletni prem ier A lb in  Harrson, 

socjaldemokrata, dnia 6 października 194« r. wracając do domu 
z posiedzenia rady m in is trów  —  tram wajem , ja k  zwykle —  na 
przystanki^ s trac ił przytomność, upadł i  zmarł. Skutkiem  wylewu 
k rw i do mózgu i  przypadkowej śm ierci dowiedział się św iat, że pre­
m ier szwedzki jeździł na posiedzenia rządu tramwajem...
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tracąc możliwości rea lizacji idei, k tó re j ma słu­
żyć. Tajemnica k ry je  się w  prostej rzeczy: mieć po­
czucie szczęścia w  pracy zawodowej; to poczucie szczę­
ścia prom ieniu je  na otoczenie i  wraca do człowieka 
Zwielokrotnione.

IV

Gdy obserwujemy ludz i k ieru jących i  ich  rezu lta ty  
Pracy, nie trudno jest ocenić, co jest przyczyną sztuki 
Pozyskiwania. Jest n ią  świadome dążenie do stawania 
Slę osobowością. Dążenie to znamionuje to, co można by 
określić jako  ład: uczuć i  rozumu. Te zaś są nierozer­
walnie złączone z poglądem na świat, na człowieka, 
Cei bytu, pracy, całość zagadnień ogólnoludzkich, naro­
dowych itp . Na podłożu znajomości rzemiosła swego, 
ńieustannego dążenia do doskonalenia się w  nim , budzi 
się zauianie. Zaufanie otoczenia do człowieka k ie ru ­
jącego. A le  zaufanie to jest również prowokowane przez 
człowieka kierującego. To już  wysoki poziom człowie­
czego życia móc pozwolić sobie na zaufanie. Posiadać 
ńie ty lko  postawę do ufania człowiekowi, ale umieć ją  
budzić. Bodaj że najw ięcej nieporozumień i nadużyć 
^ńożna spotkać przy in te rp re tac ji tego tak cennego po­
jęcia w  życiu: zaufanie. K ry ją  się w  n im  tajemnice 
Powodzenia, skarby wyzwalające w ie lk ie  możliwości 
Juk również i  niebezpieczeństwa.

V

Każdy człow iek na swej drodze życia kszta łtu je  w łas­
ny s ty l życia. Świadomie lub  nieświadomie. Wyznacza­
ły  go myśli, czyny, postępowanie w określonych sy­
tuacjach, odnoszenie się do ludzi, traktow anie  swych 
°bowiązków. U  jednych zaznacza się ten s ty l śm iałym i, 
°drębnym i rysam i indyw idua lnym i, u innych znów za­
hacza się brakiem  tego rysu. O jednych ludziach z gó- 
r y możemy powiedzieć, ja k  się w  pewnych sytuacjach 
Zachowają, o innych trudno byłoby coś powiedzieć. 
Jedno jest pewne: s ty l życia człowieka kierującego nie 
Pozostaje bez w p ływ u  na postawę współpracujących 
z u im  ludzi i  na rezu lta ty odcinka pracy, za k tó ry  we- 
sPół z współpracownikam i jest odpowiedzialny. Jedną 
z takich charakterystycznych cech sty lu  człowieka kie- 
^ jące go  jest jego niezależność. Różnie różni ludzie ją  
Pojmują. W rozumieniu człowieka kierującego (szcze­
gólnie w  szkolnictw ie) wyraża ona postawę gotowości 

obrony swego zdania jako rezultatu przemyśleń 
j  Przekonania. Sprawdzianem owej niezależności są mo- 
ńienty przy podejmowaniu decyzji. Ta może być uza­
leżniona od w oli i upodobań bezpośredniego przełożo- 
Rego bądź op in ii współpracowników. Nie jest niezależ­
nym człowiekiem ten. k to  godzi się na decyzję nie od­
powiadającą jego przekonaniu, Nie jest niezależny ten, 
k to  widząc błędy pro jektów  ł  zamierzeń swych prze­
łożonych lub współpracowników aprobuje je  ty lko  dla­
tego, by się nie narazić, a co gorsze, by się utrzymać 
na stanowisku. Również nie jest niezależnym ten, kto  
2 uporem będzie obstawał przy swoim zdaniu wbrew 
°b iektyw n ie  słusznej op in ii współpracujących z n im  lu - 
<ł'U- Człowiek niezależny nie w idzi u jm y  dla siebie, gdy 
Przekonany o słuszności zdania innych, ustąpi dla słusz­
ności idei. T y lko  w tedy człowiek k ie ru jący  nie będzie 
nłęgał w pływ om  ubocznym, w pływ om  mającym na 
c®lu nie ideę, lecz korzyści osób. W tedy rozw ijać się

będzie realizacja idei. W ta k im  u jęciu  n ie  ma też miej-» 
sca na krzyw dę człowieka. N ic  tak bowiem nie k ła ­
dzie się w  poprzek m yśli i  dążeń człowieka kierującego 
ja k  poczucie k rzyw d y  u współpracowników. Tam, gdzie 
nie ma krzyw dy, rozw ija  się pełnia poczucia godności 
ludzk ie j. Ta zaś jest w arunkiem  poczucia szczęści*- 
w  pracy. Więc entuzjazmu.

V I

Rzadko się zwraca uwagę, gdy mowa o stosunku 
człowieka kierującego do współpracownika, na pewne 
zjaw isko. W ysuwam y na czoło zagadnienie lojalności, 
karności, dyscypliny służbowej i  obowiązkowości. 
I  słusznie. Jest jednak pewna dziedzina, o k tó re j się 
nie mówi. Jest to dziedzina, k tó re j na im ię : in ic ja tyw a . 
Tak się nieraz zdarza, że współpracujący człow iek prze­
rasta — w zakresie rozumienia celu pracy i przygoto­
wania do n ie j — swego przełożonego. Jakże często czło­
w iek k ieru jący, n ie  stojący na poziomie ide i służby czu­
je  się dotkn ięty w swej „osobistej dum ie“ , jeś li współ­
pracownik występuje z tla fn ą  in ic ja tyw ą  i  twórczą 
pomysłowością. Budzi się wówczas niewypowiedziana 
zazdrość. Połączona jest ona z obawą przed obniżeniem 
swego „au to ry te tu “ . Ileż to  razy źle pojęta ambicja 
człowieka kierującego zabija w  zarodku najlepsze kon­
cepcje, wartościowe p ro jek ty  ty lk o  dlatego, że wycho­
dzą one od kogo innego, szczególnie od współpracow­
n ika  tzw. podwładnego. Sztuka zaś nowoczesnego kie­
rowania polega między innym i na tym , by każdą drobną 
in ic ja tyw ę, każdy rozumny p ro jek t włączać do kręgu 
pracy. Nie ty lko  to. Budzenie postawy do in ic ja tyw y  
twórczej jest już dziś w arunkiem  nie podlegającym 
dyskusji. Ileż to razy w praktyce życia można spotkać 
w ypadki, gdzie człowiek k ie ru jący uważa się za je ­
dyny ośrodek dyspozycyjny. Nie ty lko  nie dopuszcza do 
in ic ja tyw y , ale wkracza w każdy szczegół zadań współ­
pracowników. M ów im y wówczas o sztuce organizowa­
nia pracy. Zasadą te j sztuki jest praca ko lektyw na: 
w  podejmowaniu decyzji, rozpatryw aniu  p ro jektów  i re­
a lizacji. A le  n ie  można pominąć tu  i  innego zjawiska. 
Jest n im  zazdrość, któ rą  bym nazwał twórczą. Jest ona 
wyrazem nie lęku, obawy przed obniżeniem swej po­
wagi, lecz wyrazem w oli n ie  pozostawania w  tyle. Zaz­
drość twórcza to n ic innego ja k  ty lko  szlachetna ry ­
walizacja. Ta zaś jest w yn ik iem  nie egoizmu, lecz w y­
sokiego stopnia uspołecznienia. Człowiek k ierujący, k tó ­
rego s ty l życia jest wyrazem głębokiego uspołecznienia, 
nie bedzie się n igdy uważał za nieomylnego bożka. 
A le i  w  prostocie swej nie będzie przesadzał. Przesadzi 
zaś, gdy zejdzie na drogę sztuczności. Wówczas będzie­
m y m ie li do Czynienia z tzw. nieskromną skromnością. 
Jest ona pod względem wartości równa zarozum ialstwu. 
Tym  gorsza, że posiada element obłudy. Zarozum ial­
stwo zaś ty lk o  — głupoty.

V II
Do każdego odcinka pracy trzeba być przygotowa­

nym. Przygotowania tego nie będziemy m ierzyli ilością 
czasu, lecz jakością przebywania drogi. Są więc ludzie 
k ie ru jący utalentowani, są m ierni i  przeciętni, są też 
tępi. M iarą  tępoty człowieka kierującego będzie nie- 
zdawanie sobie sprawy z możliwości twórczych swych 
współpracowników. Jakże boleśnie musi się czuć współ­
pracownik, jeśli jest przygotowany w  100% do swej 
pracy, a k ie ru jący  człowiek daje mu wskazówki i  pou­
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czenia nie sięgające nieraz 20% tego, co posiada współ­
pracownik. To tak, jakby  ktoś ucznia umiejącego dosko­
nale mnożyć w zakresie 100 usiłował uczyć tabliczki 
mnożenia w  zakresie 20. Są i takie wypadki. Często 
w  nich trzeba szukać przyczyny niepowodzeń w pracy 
nie ty lko  na odcinku człowieka kierującego, ale całej 
g rupy współpracowników należących do tego samego 
kręgu zadań. I  m imo w oli zatrzym ujem y się przy w y ­
razie: człowiek. Człowiek i jego styl. Zobowiązuje to 
wszystkich. A  więc i  współpracowników. Ci też pono­
szą odpowiedzialność za s ty l i poziom pracy człowieka 
kierującego. Na nich spoczywa również obowiązek od­
dzia ływania na człowieka kierującego. Toteż wydaje m i 
się, że w iele sensu praktycznego posiada zdanie: prze­
łożonych trzeba umieć wychowywać. W całej swej po­
wadze to powiedzenie może mieć zastosowanie, gdy pra­
cę na każdym odcinku pojmować będziemy jako nakaz 
współdziałania i  współodpowiedzialności.

V II I
Coraz wyraźnie j rysuje  się poziom, do którego dora­

stać w inien człowiek pracujący w szkolnictw ie, a więc 
nauczyciel i  k ie row n ik  jakiegokolw iek odcinka pracy. 
Test to poziom, k tó ry  by można nazwać ,,na m iarę mę­
ża stanu“ . Dwie są przyczyny, które uzasadniają ta­
k ie  postawienie zagadnienia: ogrom problem atyki zw ią­
zanej z pracą szkoły i przedm iot szkoły, a więc: Dziec- 
ko-Człowiek. W świetle całej głębi ujęcia tego poziomu 
i prostoty zarazem jasno w yłan ia ją  się kon tu ry  czło­
w ieka kierującego. M iarą jego wartości w  czasach dzi­
siejszych będzie zestawienie tego, co robi, ja k  postę­
puje człowiek k ie ru jący  z tym , co jest zasadniczą ce­

chą czasów naszych: przeobrażenia i  przemiany. Sięga-! 
ją  one do każdej dziedziny narodowego życia, przenika­
ją  każdy jego element, by uspołecznić wspólnotę, by; 
dźwignąć człowieka i  urzeczywistnić braterstw o p ra ­
cującej wspólnoty w  dążeniu do u trw a len ia  zdobyczy 
i zapewnienia rozwoju polskiej drogi do dem okracji lu ­
dowe!, do socjalizmu. Żadna form a ustro jowa nie jest 
w  stanie zapewnić rea lizacji najlepszych idei, jeś li nie 
będzie wypełniona żywą treścią. Tej dostarcza człowiek. 
Toteż człowiek k ieru jący określonym odcinkiem pracy, 
jest realizatorem równocześnie treści owych form  nowe­
go ustro ju. Jest różnica między człow iekiem  k ie ru ją ­
cym z okresu feudalizmu, faszyzmu a dem okracji lu ­
dowej. W nie j w całej pełni wypowiada się człowiek. 
Różnicę tę w idz im y w najdrobniejszych nawet szczegó­
łach dbałości o współpracownika (jako nakazu spo­
łecznego), prostocie obejścia np. w  przy jm ow aniu  in te ­
resantów (służba idei), unikania fo rm  bycia, któ re  są 
zaprzeczeniem uznawania godności człowieka i zobowią­
zującego koleżeństwa pracy. Przeżywamy o lb rzym i prze­
łom w zakresie form  i treści ustro jowych naszego ży­
cia. Przełom ten zaznacza się w  psychice naszej. W i­
nien się zaznaczyć w yb itn ie  i  w  psychice człowieka k ie ­
rującego. Szczególnie w  szkolnictw ie. Szkoła bowiem 
jest awangardą postępu, a więc torowania drogi do co­
raz lepszych fo rm  i treści życia. Dlatego na człowieku 
kieru jącym  na każdym odcinku pracy szkolnictwa spo­
czywa duża odpowiedzialność. A le  też i  duże m ożliwo­
ści zarówno pod względem rea lizacji pracy, ja k  i do­
pracowywania się nowych fo rm  sty lu  i  metod.

Tadeusz P as ie rb ińsh i

Sekretarz generalny TON
Ludz i n a jle p ie j pozna je  się w  okresach  p rze ło m o ­

w y c h  i  tru d n y c h ; w te d y  w y k a z u ją  s w ó j c h a ra k te r 
i zaradność, in ic ja ty w ę . Do ta k ic h  o k re sów  w  ż y c iu  
naszej o rg a n iz a c ji n a le ż y  okres o k u p a c ji, w  czasie

M arc in  W asy luk

k tó re g o  w ie lu  dotąd  n ie zna nych  lu d z i w y ka za ło  
odw agę i  boh a te rs tw o , w ie lk o ś ć  c h a ra k te ru  i  u m y. 
s łu . W  czasie p ra c y  k o n s p ira c y jn e j pozna łem  w ie lu  
ta k ic h  ludz i. H is to ry k  o ś w ia ty  tego ok re su  w in ie n

ich  pokazać spo łeczeństw u  i  za w o d o w i n a u c z y c ie l­
sk iem u.

Potrzeba m ego serca i oddan ie  na leżnego  uzna ­
n ia  zasłudze każą m i p isać na ty m  m ie jscu  o M a r ­
c in ie  W a s y lu k u . Jestem  w  dużym  k ło p o c ie , bo 
tru d n o  p isać o cz ło w ie ku , k tó re g o  los jes t n ie zna ­
ny, tak, ja k  n ie zn a n ym  jes t los ty s ię c y  lud z i. S pra­
wa jes t prosta . Po p o w s ta n iu  w a rsza w sk im  zosta ł 
w y w ie z io n y  do N ie m ie c  i  n ie  w ró c ił.  Sądzim y, że 
w ró c i. I o b y  w ró c ił do w sp ó ln e j p ra c y  — bo' ta­
k ic h  ludz i, ja k  on, nam potrzeba  w  ż y c iu  spo łecz­
nym  i zw ią z k o w y m

W  czasie o k u p a c ji p ro w a d z iliś m y  ja ko  Z. N- P, 
pod zm ien ioną  nazw ą T a jn e j O rg a n iz a c ji N a u c z y ­
c ie ls k ie j szeroką d z ia ła lno ść  o rg a n iza cy jn ą , o ś w ia ­
tow ą, sam opom ocow ą i sp o łe czn o -n ie p o d le g ło śc io - 
wą. R ozpoczę liśm y ją  już  w  je s ie n i 1939 ro k u  i  p ro ­
w a d z iliś m y  ją  do końca  o k u p a c ji. D z ia ła ła  n ie  ty lk o  
P ią tka  C en tra ln a  T. O. N., lecz czynne  b y ły  O k rę g i, 
O d d z ia ły  P o w ia to w e  i O gn iska , o d b y w a liś m y  n a ­
w e t ta jn e  Z ja z d y  D e lega tów . Co n a jm n ie j raz 
w  ty g o d n iu  zb ie ra ła  się C e n tra ln a  P ią tka  w  ró ż n y c h  
p u n k ta c h  m iasta , d y s k u to w a ła  różne zagadn ien ia , 
p o d e jm o w a ła  decyz ję , a po tem  in s tru k c je  sz ły  
w  św ia t. T e ch n ika  p ra c y  łącznośc i o d g ry w a ła  dużą 
ro lę  i w  ty c h  o k o lic z n o ś c ia c h  ro la  sekre ta rza  ge­
ne ra lnego  T O N  b y ła  c z y n n ik ie m  ro z s trz y g a ją c y m  
d la  p ro w a d zen ia  a k c ji. B y li n im i k o le jn o  Józef 
K an ia  i Leszek K lim a ; od 1942 ro k u  M a rc in  W a -
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s y lu k  i  te n  o s ta tn i p ra c o w a ł w  ok res ie , k ie d y  d z ia ­
ła ln o ść  ta jn e g o  Z. N . P. u zyska ła  na jszerszy  za­
sięg d z ia ło w y  i  te re n o w y . A  praca  b y ła  to  bardzo  
tru d n a  i c iężka, b ow iem  nie ty lk o  w  s to lic y  trzeba 
'b y ło  m o ta ć  n ic i podziem ne, m on tow a ć  spo tkan ia , 
lecz  w y je żd ża ć  w  te re n — doc ie rać  do O kręg ów , a n ie ­
raz  i  p o w ia tó w , za cho w u jąc  ko n ieczn ą  ze w zg lę d ó w  
k o n s p ira c y jn y c h  ostrożność. Po paru  la tach  często 
n a jb a rd z ie j s i ln i lu d z ie  „ ro z k le ja l i  się ; często po 
p ro s tu  n e rw y  n ie  w y trz y m y w a ły .

W  tzw . G e ne ra lne j G u b e rn i czynne  b y ły  Z a rzą dy  
O k rę g o w e  w  W a rsza w ie , L u b lin ie , K ie lca ch , K ra ­
k o w ie , L w o w ie ; od 1942 r. z d e cyd o w a liśm y  p o w o ­
łać  O k rę g i d la  Z iem  Z ach od n ich  i  W sch o dn ich . 
Z a rza dy  O k rę g o w e  o d b y w a ły  p e rio d y c z n ie  zebra, 
m a, na  k tó ry c h  p o w in ie n  b yć  p rze d s ta w ic ie l cen ­
tra l i ,  b y  z re fe row ać  s y tu a c ję  m ilita rn ą , p o lity c z n ą , 
n a k re ś lić  zadan ia  i fo rm y  d z ia ła n ia  itd . Poza ty m  
trzeba  b y ło  p ro w a d z ić  b ieżącą pracę  c e n tra li 
i  p rz y g o to w y w a ć  m a te r ia ły  na p rzysz łość. T ak  
się z ło ży ło , że c z ło n k o w ie  C e n tra ln e j P ią tk i b y li  
za jęc i w ie lo m a  sp raw am i p u b lic z n y m i, p o lity c z ­
n y m i i  in n y m i, a w s k u te k  tego m o g li ty lk o  część 
czasu pośw ięcać p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j TO N , 
T ru d n o śc i rozw iąza ć  m ożna b y ło  przez p o w o ła n ie  
dz ie lnego  sekre ta rza  genera lnego. W y b ó r  je d n o ­
m y ś ln ie  p a d ł na ko l. M a rc in a  W a s y lu k a  (pseudon im  
M . B ie ls k i) ; d ecyz ja  okaza ła  się tra fn ą  i w ie lce  
szczęśliw ą.

M a rc in  W a s y lu k  m ia ł ju ż  p ię kn ą  k a rtę  w  p rzed ­
w o je n n e j p ra c y  z w ią zko w e j, ja k o  szerm ierz  w a lk i
0 postęp i  d e m o kra c ję  w  Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  
P o lsk iego . W  la tach  1925 —  1931 b ie rze  u d z ia ł 
w  p ra c y  z w ią z k o w e j na te ren ie  Lube lszczyzny ; 
jednocześn ie  s tu d iu ją c  na W o ln e j W sze ch n icy  P o l­
s k ie j b ie rze  c z y n n y  u d z ia ł w  ru ch u  lu d o w ym . 
W  p ra c y  i  w a lce  w y k a z a ł n ie  ty lk o  tw a rd ość  i  m oc 
ch a rak te ru , lecz rze te lność  w p ra c y  oraz g łę bo k ie  
u jm o w a n ie  p ro b le m ó w . W y c h o w y w a ł się w  a tm o ­
sferze w a lk i, ja k o  w n u k  pow stańca  1863 ro k u  oraz 
syn  k a to lik a  p od la s iaka  w  c ię ż k ie j w a lce  o w ia ię  
k a to lic k ą  z rządem  ca rsk im . Jako  ra d y k a ł- lu d o w ie c
1 ja k o  dz ia łacz o p o z y c y jn y  Z. N . P. n ie  m ia ł ła tw e ­
go życ ia . Razem z in n y m i k o le g a m i zosta je  p rze ­
n ie s io n y  w  1930 ro k u  d la  dob ra  s z k o ły  z p o w ia tu  
b ia lsk ie g o  na Pom orze, gdzie zn ow u  s ta je  do p ra cy  
spo łeczne j i  zw ią z k o w e j N ie  za łam u je  się i jes t 
n a d a l a k ty w n y  w  o p o z y c y jn e j p ra c y  z w ią zko w e j 
w  s k a li o g ó ln o k ra jo w e j i  na zachodzie, p ra cu je  
w  ru ch u  lu d o w y m  (g łó w n ie  w  „W ic ia c h  ) na Po­
m orzu , co w  ów czesnych  w a ru n k a c h  n ie  na leża ło  
do rzeczy  ła tw y c h ; zosta je  w  N o w y m  M ie śc ie  w y ­
b ra n y  na radnego  m ie js k ie g o  z l is ty  lu d o w o -so c ja - 
lis ty c z n e j. W s te c z n ic tw o  zaczyna  zd ecydow an ie  
w ys tę p o w a ć  p rz e c iw k o  W a s y lu k o w i, lecz on idz ie  
śm ia ło  nap rzód. G roz i m u  p o w tó rn e  p rze n ie s ie n ie  
d la  „d o b ra  s z k o ły " , lecz w yb u ch a  w o jn a  i „d z ia ­
łacz a n ty p a ń s tw o w y " ja k o  o fic e r id z ie  w a lczyć  
z N iem cam i. A  po tem  u k ry w a  sw ą o fice rską  szarżę 
przed  o ku p a n ta m i i  zos ta je  n au czyc ie lem  w  ro d z in ­
n e j w s i M o ka n a ch  na Podlasiu. Stąd p rzych o d z i na 
s ta n o w isko  sekre ta rza  genera lnego  T O N  do W a r­
szaw y.

W  p o d z ie m n y m ' ru ch u  o ś w ia to w y m  dw óch  se­
k re ta rz y  g e n e ra ln ych  m ia ło  c iężką  pracę  M . 
B ie ls k i (M . W a s y lu k ) w  T O N , W ik to r  Je rzm an ow ­
ski (W a c ła w  Schayer) w  D epartam enc ie  O ś w ia ty  
^ K u ltu ry ;  o b a j'ś c iś le  z sobą w spó łp raco  w a li, < bo
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d z ia ła li na  z b liżo n ych  odc inkach .
N ie  czas i  m ie jsce  na szczegó łow e o p is y  ta jn e j 

d z ia ła lno śc i, m ożna co n a jw y ż e j dać w y k a z  sp raw , 
k tó re  b y ły  p row adzone . A  w ię c  co ty d z ie ń  pos ie ­
dzen ie  C e n tra ln e j P ią tk i T O N . B ie ls k i zawszę p rz y ­
ch o d z ił z o k re ś lo n y m  p o rząd k iem  dz iennym . D a je  
sp raw ozdan ie  ze s tanu  o rg a n iza c ji, re fe ru je  s p ra w y  
sam opom ocy, w y n ik i  rozm ów  z c z y n n ik a m i w o j­
s k o w y m i, g ru pa m i p o lity c z n y m i, z a k c ji D ep a rta ­
m entu, w y ja z d ó w  w  te re n  i  m ó w i o w y n ik a c h  p rac 
K o m is ji S p ec ja lnych  Z.N.P., i  pos iedzen iach  M ię d z y , 
s to w a rz y s z e n io w e j K o m is ji N a u c z y c ie ls k ie j. Często 
w y je żd ża  na zebran ia  p ią te k  w o je w ó d z k ic h  d la  
te re n u  „G . G .“ , ja k  i z iem  zachodn ich . Z. N  P. p ro ­
w ad z i liczne  k u rs y  d la  n a u czyc ie li, na k tó ry c h  
trzeba  m ó w ić  o p os ta w ie  podziem nego Z w ią zku , 
jego  p ra c y  obecne j i jeg o  p la n o w a n iu  na przyszość.
I  znow u  n a jw ię c e j o b o w ią z k ó w  spada na sekre tarza  
genera lnego.

Jednak n ie w ą tp liw ie  n a jw ię ksze  zasług i ma 
nasz sekre ta rz  gen e ra ln y  w  pracach p la n u ją c y c h  
na okres p o w o je n n y . W s z yscy  w ie rz y liś m y , że 
p rz e trw a m y  okres w o je n n y , że w  „p ro c h  i p y ł 
ro z le c i się  k rz yża cka  za w ie ru ch a " i pow s ta n ie  
W o ln a  i N ie p o d le g ła  Po lska. Do b u d o w a n ia  te j 
P o lsk i L u d o w e j p rz y g o to w a ł się i  Z- N. P. W  la ­
tach  1942 i  1944 rozp oczę liśm y  prace  k o n s p ira c y j­
ne do tyczące  p rzysz łośc i. T O N  p o w o ła ł trz y  k o ­
m is je  d la  p rac  p la n u ją cych . P ie rw sza za jm ow a ła  
się  zagadn ien iam i p o l i ty k i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
pod  p rze w o d n ic tw e m  ko l. K. M a ja , d ruga do za ­
gadn ień  spo łeczno -gospodarczych  i  p o l i ty k i zaw o ­
d o w e j pod  p rz e w o d n ic tw e m  M . W a s y lu k a  i trzec ia  
o rg a n iz a c y jn o -s ta tu to w a  pod p rze w o d n ic tw e m  W . 
D uszy, a w  n ic h  w s z y s tk ic h  w ie lk ą  a k tyw n o ść  w y ­
k a z y w a ł sekre ta rz  g e n e ra ln y  w nosząc swą g łę bo ­
ką  w iedzę  i tra fność  u jęć . Dużo w y s iłk u  w n ió s ł 
w  o p raco w an ie  now ego s ta tu tu  Z. N . P., a następn ie  
w  u zyska n ie  na to  zg od y  w s z y s tk ic h  o k rę gó w , 
do k tó ry c h  osob iśc ie  d o ta r ł; lecz n a jp ię k n ie js z y m  
ow ocem  m y ś li jego  je s t o p raco w an ie  podstaw  id e ­
o w y c h  Z. N- P. w  sp raw ach  gospodarczych  i zaw o. 
d ow ych . „O g ó ln e  w y ty c z n e  p o l i ty k i  z a w o d o w e j" 
i  „U c h w a ły  w  sp ra w ie  ru ch u  n a u c z y c ie ls k ie g o ", 
za tw ie rd zo ne  przez ta jn y  Z jazd  D e le ga tów  Z. N . P. 
w  1943 ro k u  zo s ta ły  op racow ane  przez M . W a s y ­
lu ka . Parę d n i tem u, p isząc pracę o Z w ią z k u  
w  czasie o k u p a c ji, p o n o w n ie  p rze s tud iow a łe m  na ­
sze s ta no w isko , p o d ję te  u c h w a ły , k tó re  i dziś po 
zasz łych  p rzeob rażen iach  są a k tu a ln e  nadał. 
U c h w a ły  nasze w  spraw ach  k u ltu ra ln y c h  i  spo łecz­
no -go spo da rczych  są św iadectw em , ja k  g łęboko  
i rze te ln ie  Z. N . P. p rz y g o to w y w a ł się do p ra c y  
W  N o w e j Polsce. O lb rz y m ia  jes t w  ty m  zasługa 
naszego sekre ta rza  genera lnego  —  jego  e n e rg ii 
i p ra c y  m yś lo w e j- O p ra co w a n ia  te p o d a je m y  K o ­
leżankom  i K o leg om  do w iad om ośc i w  num erze 2 
„P rzeg lą d u  H is to ry c z n o -O ś w ia to w e g o ", k tó ry  u k a ­
że się w  czerw cu.

M . W a s y lu k  s ta ł s ię  s ły n n y m  w  k ra ju  i za g ra ­
n icą  ze sw e j p ra c y  o Polsce P o w o je nn e j. W  ro k u  
1941, siedząc w  M okran ach , na m o ją  prośbę o p ra ­
c o w a ł obsze rny  e la bo ra t pt. „P o lity k a  k u lu ra ln o - 
o ś w ia to w a ", w  k tó ry m  rz u c ił dużo śm ia łych  m y ś li 
za rów no  w  sp raw ach  o ś w ia to w y c h , ja k  i c a ło ­
k s z ta łtu  sp raw  p o lity c z n y c h  i gospodarczych  P ań­
stw a. O p ra co w a n ia  te n ie  c a łk o w ic ie  p o k ry w a ły  
się ze s ta n o w isk ie m  Z. N . P., lecz m im o to  b y ł y
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one d ysku to w a n e  w  naszym  ś rod ow isku , ja k  w ie le  
in n y c h  p ro je k tó w . D yskus ja  nad ty m  opracow a- 
m em  na kom órce  w a rsza w sk ie j p rzedosta ła  się 
na zew ną trz  do ś ro d o w isk  endeck ich , a stąd do 
ca łe j podz iem ne j p rasy  p ra w ic o w e j i do L on dyn u  
gdzie op raco w an ie  p rzyp isa n o  Z. N. P. Spraw a ta 
n a rob iła  dużo k rz y k u  i w rzasku, n ie m n ie j ja k  
s ły n n y  n r 25 „b o ls z e w ic k ie g o " P łom yka- D ziś m o­
żem y zdradzić, że au to rem  tego o p raco w an ia  b y ł 
ko l. M . W a sy lu k .

S ekre ta rz  gen e ra ln y  Z. N. P. w ło ż y ł dużo ener­
g ii w  o rg an izac ję  tzw . a k c ji le tn ie j w  ro k u  1942 
i 1943. W  ty c h  la tach  p o s ta n o w iliś m y  do trzeć 
z ta jn ą  a kc ją  o św ia to w ą  aż do gm in. W  ty m  ce lu  
w  ok res ie  w a k a c ji w  każde j g m in ie  zd ecydow a­
liśm y  zo rgan izow ać  d w u d n io w ą  k o n fe re n c ję  na ­
u czyc ie lską , na k tó re j za m ie rza liśm y o m ó w ić  sp ra ­
w y  ideo log iczne , o rg a n iz a c y jn e  i społdczno- 
o św ia to w e  T O N , a ponad to  zazna jom ić  ogó ł n au ­
czyc ie ls tw a  ze sp e c ja ln ie  w yda ną  in s tru k c ją  o d ­
nośn ie  ta jn e j p ra cy  o ś w ia to w e j. D la  om ó w ie n ia  
ty c h  zagadnień trzeba b y ło  d la  każdego p o w ia tu  
z te re nu  G. G- p rze szko lić  po 1 —  2 o b ja zd o w ych  
p re le g en tów . W  każdym  w o je w ó d z tw ie  o d b y w a ły  
się  p o ra d n io w e  k o n fe re n c je  p ro le g e n tó w , k tó rz y  
następn ie  w  czasie w a k a c ji d o c ie ra li do każde j 
g m in y  w  sw ych  pow ia ta ch , o rg a n iz o w a li kon ie -

---------------------- -------------------------- -------------------------- N r T l

re n c je  n a u czyc ie lsk ie  i re fe ro w a li us ta lone  z gór v  
p ro b le m y . W  ty c h  w o je w ó d z k ic h  ko n fe re n c ja ch  
ja k o  o rg a n iza to r i  p re legen t z ram ien ia  C e n tra ln e j 

łą tk i,  b ra ł ż y w y  u d z ia ł sek re ta rz  g ene ra lny . A k c ja  
le tn ia  zosta ła  p rzeprow adzona  w e w s z y s tk ic h  w o-
w i T r ? 4™3011 1 ? ała P °zYt Vw ne w y n ik i,  bow iem  
w e j  Ce ro zsze rzy ł się zasięg ta jn e j a k c ji o św ia to -

N ie  będz iem y o p is y w a li szczegó łow o prac se
b v ł tarin« gene^a IneS0 - W  c iągu  przeszło  d w u  la t 
b y , du®zą. Podziem nej p ra cy  zw ią zko w e j, k tó re j 
odd aw a ł się bez reszty. W  te j zdaw a ło  się zim ne 
i s k u p io n e j postac i M a rc in a  B ie lsk iego  ‘ gorzała  
m iłość  d la  T O N , N ie p o d le g ło śc i i P o lsk i Lodow ej- 
T rw a ł i d z ia ła ł na c ię żk im  p os te ru n ku  aż do pow  
stania w arszaw sk iego . Potem b y ły  o n im  g łuche  
w e s c i z obozów  k o n c e n tra c y jn y c h  w  N iem czech 
lecz do dziś m e w ró c ił.  A  ta k  jest p o trze b n y  w  p ra -
r L ZWuąZkOW ei' W p racy  sP ° łe c znej i pub liczne j. 
Czas, by razem  z in n ym i s tanął do p ra c y  w  k ra ju .

Pisząc te s łow a chc ia łem  pokazać sze ro k ie j b ra c i 
zw ią z k o w e j postać c ichego, a jakże  zasłużonego 
naszego sekre tarza  genera lnego  T a jn e j O rg a n iz a c ji 
N a u c z y c ie ls k ie j oraz b o jo w n ik a  zw iązko w e go  o po ­
stęp i dem okrac ję . s F

Czeslaw Wycech-

Szkolnictwo polskie a  koła rodzicielskie
Juz na szereg lat przed 1939 r. zaczęły się kształtować 

w rolsce rozmaite form y współpracy szkół z rodzinami 
młodzieży. Obejmowały one różne tereny życia szkolnego, 
jak organizacje dożywiania młodzieży, ko lon ii, wycieczek, 
życia towarzystko-artystycznego, zakup pomocy nauko- 
wych (b ib lio tek, pism itd .), a nawet sprzętu szkolnego lub 
wspólne starania o budowę, rozszerzenie czy donajęcie 
lokalów  szkolnych. W niektórych szkołach już wtedy prze­
jaw ia ły  się dążności do pogłębienia tej współpracy przez 
organizowanie zebrań z rodzicami, których przedmiotem 
były tematy z zakresu pedagogiki i psychologii dzieci i m ło­
dzieży, jak również z zakresu metod i techniki uczenia się 
w domu. Wybuchła we wrześniu 1939 r. wojna i ten nie­
zm iernie ważny dorobek dla postępu kulturalnego kraju 
zniszczyła. Okres okupacji wysunął jednak na tym odcin­
ku inne wartości, ożyw ił inne siły, a nawet pogłębił 
współżycie nauczycielstwa ze środowiskiem rodzinnym 
młodzieży. Idea walki o polską kulturę, o rozwój umysło­
wy młodzieży przenikała nie tylko szkołę, ale stała się rów ­
nież osią dążeń rodzin, a łącząc więzią wspólnych wysił­
ków oba środowiska życia młodzieży -  zbliżyła do siebie 
grona nauczycieli i rodziców.

Za symbole jej można uważać fakty, które z tych cza­
sów notujemy. Oto szereg szkół średnich, ogólnokształcą­
cych w  Polsce dobrze pamięta te sceny, gdy w  skromnej 
izdebce na poddaszu lub w suferynie zbierały się tajne 
komplety młodzieży na lekcje, na których straży stała 
często w małej, ciemnej kuchence żona robotn ika fabrycz­
nego, kolejarza, woźnego itp. Po skończonych lekcjach 
zawiązywała się nieraz między nią a „panią profesorką" 
rozmowa długa, poufna, serdeczna... Nauczycielka m ów i- 
•e, a potem zdumiona słuchała nieraz mądrych a prostych 

uczciwych wywodów tej z koła matek, która tak rzadko 
' r" V  w° j ni} -zabierała glos" na oficjalnych zebraniach 
; T o ły  z rodzinam i. Obie rozmawiające z sobą kobiety nie

zdawały sobie na razie sprawy z tego, że ta „chw ila  oso­
bliwa jest jednym z ogniw procesu demokratyzacji poi- 
skiego szkolnictwa średniego.

Nie zdawali sobie też zapewne sprawy z tego i inn i 
przezywające ^ podobne chwile. Ileż to razy nauczyciel 
„organizujący na wsiach lekcje jęz. polskiego i h is to rii 
dla młodzieży na boisku stodoły lub szopy, otw ierając po 
skończeniu lekcji zamknięte drzw i, oglądał postać stojące- 

go „na  straży gospodarza -  chłopa. Pod osłoną takich 
„strażników odbywała się praca nauczycieli polskich 
w dobie okupacji -  pod ich osłoną zdobywali wiedze 
. świadectwa dojrzałości ci, którzy dziś ogromną falą na­
pe łn ili sale uniwersytetów. instytutów i wyższych uczelni. 
Straszliwe ciosy wojny w a liły  w ludzi i domy ale one za 
razem jak potężny m łot niweczyły antagonizmy uprze­
dzenia, niechęci, wykuwając drogi ku lepszej przyszłości 
opartej na wzajemnym poznawaniu się, szacunku a nieraz 
i g łębokiej przyjaźni rodziców j nauczycieli, aby obie 
grupy zjednoczyć nareszcie do współdziałania w zakresie 
wychowania lepszego człowieka. Celem bowiem naczel 
nym. wg zamierzeń pedagogów polskich, m iało być po 
w ojn ie  pogłębienie zadań i metod współpracy szkoły z do 
mem na terenie Kół Rodzicielskich, czy Opiek Szkolnych' 
W ierzono w to, że okres okupacji przewyciężył obustron­
ne opory, w ytw orzył wzajemne zaufanie, ten nieodzowny 
warunek do zharmonizowania dążeń i wysiłków obu śro 
dowisk w dziedzinie wychowania młodzieży. Dopiero na 
tej podstawie szeroki nurt życia społecznego, jego potrzeb 
i dążeń m ia ł przez rodzipów wlać się w m ury szkolne, aby 
z kole i na zasadach wzajemnej wym iany wartości ożywić 
środowisko rodzinne dziecka potężną falą wpływu ku l- 
tu ry umysłowej, bogactwa wiedzy nowoczesnej i nauki 
k tó re j ogniskiem była i jest szkoła.

Rozwój życia powojennego pokrzyżował te zamiary 
i nadał swoisty charakter l in ii rozw ojow ej tego procesu.
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Trudności finansowe, w jakich znalazła się powojenna 
Polska, spowodowały, wbrew w o li i  chęci nauczycielstwa, 
konieczność sięgnięcia po m aterialną pomoc kół rodz i­
cielskich dla szkół, które znalazły się w krytycznym, a czę- 
eto zgoła katastrofalnym położeniu. Fakt ten określiły 
i określają, wszystkie zespoły nauczycielskie, zgrupowane 
w Z.N.P. jako smutną konieczność ratowania pow ojen­
nych szkół polskich przed zamknięciem ich z powodu 
braku elementarnych w arunków  do nauki młodzieży. 
Wydźwięk bowiem monety, zbieranej na cele szkoły od 
1 odzjców jest wydźwiękiem najprzykrzefszym dla uszu pe­
dagogów, jako czynnik wprowadzający do współżycia 
szkoły z rodziną możliwość kon flik tów , a zawsze ton n ie­
sprzyjający pedagogicznej pracy nauczycielstwa polskiego, 
^daniem nauczycielstwa zrzeszonego w Z.N.P. jedynie 
zdrowa i m oralna jest zasada bezpłatności szkoły, jako 
Podstawa demokratycznej ku ltury. Decyzje uciekania się 
°  pomoc dla szkoły do kó ł rodzicie lskich są zatem decy­
zjami, które nauczycielstwo podejmuje ty lko  wobec grozy 
zawieszenia nauki szkolnej. Aby odpowiedzieć sobie ma 
Pytanie, czy te decyzje są istotnie konieczne — przy spo­
sobności zebrań i konferencji w Z.N.P. zebrano m ateria ł 
‘ ^form acyjny o warunkach pracy szkół, ich potrzebach 
’ skali wysokości udzielanej szkole pomocy zespołów 
rodz ic ie lik ich .

Z zebranych in form acji wynika, że fundusze kó ł rodlzi- 
cie)skich pokrywały w bieżącym roku  szkolnym około 
75% sum wydatkowanych przez szkoły średnie, ogólno­
kształcące na potrzeby rzeczowe tych zakładów, w szkol­
n ictw ie zawodowym 39% tych wydatków, w szkolnictw ie 
Powszechnym niedostateczne kwoty z tych źródeł unie­
m ożliw iły  w w ielu wypadkach normalną pracę szkolną 
Wobec braku pokrycia wydatków rzeczowych z fundu­
szów państwa i samorządu.

Informacje te wyjaśnić pow inny dostatecznie, dlacze- 
§o szkoły są zmuszone dzisiaj na czoło swej współpracy 
z domem rodzinnym  wysuwać nie zagadnienia pedago­
giczne, jak być pow inno, ale sprawy materialnego bytu 
szkół, co nie pow inno mieć miejsca. Sprawy te bowiem 
stanowią „być albo nie być" dla szkóif wszystkich typów 
> kategorii i stanowić je — niestety — będą aż do m om en. 
,u - w  którym  pokrycie wydatków rzeczowych szkół przez 
Państwo i samorząd nie da realnych podstaw dla w pro­
wadzenia w życie bezpłatności nauczania.

Konieczność m ateria lne j pomocy rodziców młodzieży, 
uczęszczającej do danej szkoły, tłumaczą w arunki, w ja ­
kich znalazła się powojenna szkoła polska nie ty lko  od­
budowująca z gruzów i ru in  gmachy dla swej pracy, ale 
Ponadto skupiająca w ich obrębie dziesiątki sierot pow o­
jennych i niezamożnej młodzieży, którą trzeba było oto- 
Cxyć opieką. Z instytucji nauczającej i wychowującej po­
wojenna szkoła polska przekształciła się w instytucję opie­
kuńczą, tworząc zastępcze gniazda rodzinne dla tych gro­
mad dizieci i młodzieży, którym  wojna rozbiła  własne 
gnieźda rodzinne lub zmusiła do oddalenia się od dom ów 
rodzicie lskich dla zdobycia wykształcenia. Dotyczy to w 
bużej mierze m łodzieży szkół zawodowych, zakładów 
kształcenia nauczycieli i szkól średnich ogółnokształcą- 
oych. Dla tych grup młodzieży zorganizowano przy szko- 
f©ch internaty, otw ierając je tam, gdzie ty lko  powstała 
Potrzeba. N iektóre z internatów  i burs uczniowskich mają 
Wzorowe pomieszczenie przy gmachach szkolnych. W ięk­
szość jednak z tych instytucji mieści się w ciasnych, dona- 
W ycb dwu- trzyiizbow ych lokalach. W obu wypadkach 
’sinieje po z.« pomieszczeniem młodzieży jedno, tragiczne 
20gadnienie, za co ją wyżywić, jeżeli ku ra to ria  płacą za- 
s^ k i na utrzymanie jednego ucznia w wysokości 1000 zł.

miesięcznie, a najskromniejsze utrzymanie kosztuje obec­
nie 3.700 zł.? Dodać należy, że ostatnio odjęto przydziały  
żywności i to nawet chieba dla burs, internatów i na do­
żywianie młodzieży. Czy w tej sytuacji szkoła może zosta­
wić bez pomocy najnieszczęśliwsze z dzieci polskich gru­
py sierot powojennych, czy może nie dać kawałka chieba 
giodującycmu chłopcu lub dziewczynie?

Podejmuje więc nauczycielstwo walkę o zdobycie tego 
chieba dla wychowanków w swoich bursach i internatach, 
czerpiąc skromne środki na ten cel bądź ze składek rodz i­
ców uczniów zamożniejszych, bądź organizując wspólnie 
z Kom itetam i Rodzicielskim i imprezy dochodowe.

Z pomocą Kom ietów Rodzicielskich przeprowadza się 
też rem onty sal szkolnych, wobec niedostatecznych dota­
c ji na te cele z funduszów państwowych. Z funduszów 
tych czerpane są również czasami kw oty na pokrycie 
czynszu za dodatkowe wynajęte dla szkoły lokale.

Sprawa budynków szkolnych wymaga osobnego, 
dłuższego opracowania ze względu na różnorodne w tym 
zakresie potrzeby terenu. W okresie powojennym  należy 
pamiętać, że całe szkolnictwo cierp i na braik dostatecz­
nej ilości budynków. Szereg bow iem  budynków  nale­
żących do szkół zawodowych zajęto dla różnych instytu­
cji, urzędów itp. Po dwie albo trzy szkoły powszechne 
i średnie mieszczą się w jednym budynku, pracując na 
zmianę, co uniem ożliw ia każdej szkole pracę wycho­
wawczą. Wiele czynszpwych budynków, zwłaszcza po 
miastach, wynajętych dla szkół składa się z ciasnych, 
ciemnych sal, pozbawionych korytarzy, z prym ityw nym i 
urządzeniami wewnątrz budynku. Z wyjątkiem  Śląska 
i Ziem Odzyskanych zakłady kształcenia nauczycieli 
i wychowawczyń przedszkoli w walnej w iększoci cierpią 
na elementarne brak w tym zakresie. W Warszawie np. 
zakłady K. N. mieszczą się kątem w lokalach szkół po­
wszechnych, zajmując ty lko  tyle izb, ile jest klas. W związ­
ku z tym czynności kancelaryjne, posiedzenia Rady 
Pedagog., zebrania okolicznościowe, prace zespołów 
uczniowskich i grup przedm iotowych odbywają się czę­
sto w nieodpowiednich, szczupłych pomieszczeniach 
lub wręcz na korytarzach. Z powodu braku dostatecznej 
liczby sal szkolnych nauka szkolna w gmachach szkół 
wszystkich typów odbywa się na szereg zmian, co pow o­
duje eksploatowanie loka li szkolnych od świtu do nocy.

Dla ochrony dzieci i młodzieży przed zakaźnymi 
chorobami, powstałymi z kurzu, brudu, niedostatecz­
nego wietrzenia klas i korytarzy niezbędna jest należyta 
obsługa szkolna. Obowiązek jej utrzymywania w stosun­
ku do szkół powszechnych mają samorządy, w stosunku 
do szkolnictwa średniego — państwo. W  obu jednak wy­
padkach szkoły nie posiadają warunków do utrzym ania  
lokali na elementarnym poziomie higieny, ponieważ 
kwoty przeznaczone na uposażenia woźnych absolutnie 
nie wystarczają na pokrycie najskromniejszych potrzeb 
pracującej rodziny. Wynoszą one dla woźnych w grupie 
X I — 3.300 zł miesięcznie, dla woźnych w grupie IX  — 
3.865 zł miesięcznie, jedynie tylko przywiązaniu tej 
grupy pracujących do szkoły, jako warsztatu ich długo­
letniej pracy, można zawdzięczać fakt, że duża ich liczba 
trwa jeszcze na swych stanowiskach Okoliczność ta jed­
nak nie mogła wstrzymać tych spośród nich, którzy są 
obarczeni liczną rodziną, od szukania ubocznych zajęć 
dodatkowych (handel, rzem iosło) pozaszkolnych, by ra ­
tować rodziny przed nędzą. Z konieczności zatem na­
stępuje tu do ostatecznych granic posunięta redukcja 
czasu, który może woźny poświęcać szkole, o ile ona nie 
jest w stanie uzupełnić jego poborów z funduszów kół 
rodzicielskich. Dodać należy, że woźni w miastach nie
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korzystają wcale z b ile tów  ulogwych w  tram wajach 
i autobusach, gdy jeżdżą n im i w celach służbowych.

eszcze gorzej sprawa przedstawia się na wsiach. Tu­
ta j o trzym ują w oźni szkolni miesięcznie od 200 zł (po­
m orskie) do 1.000 zł (warszawskie). W w yn iku  tego sta­
nu rzeczy w tych miejscowościach, w  których opieki 
szkolne ze specjalnych składek rodziców  nie mogą do­
płacać woźnym — zasadnicze prace dotyczące obsługi 
lokalu, jak  palenie w piecach, sprzątanie klas pełn i sam 
nauczyciel, jego rodzina albo m łodzież szkolna. W związ­
ku zatem ze sprawą obsługi loka lów  szkolnych nasuwa 
się zapytanie, czy wobec powszechnego praw ie  deficy­
towego stanu gmin, zwłaszcza w iejskich, nie należałoby 
przemyśleć spraw uposażenia woźnych z innych, poza- 
gm innych źródeł? Czy nie należałoby tu zatem opraco­
wać norm  uposażenia woźnych, zależnie od rozm iarów  
wykonywanej prze nich pracy, ustalając raz wreszcie ta- 
tą wysokość, poborów  dla nich, aby pensja woźnego w y­
starczała na utrzym anie jego rodziny?

Podobnie przedstawia się sprawa z pokryciem  potrzeb 
kancelaryjnych szkół. Sprawa ta w różnych okręgach jest 
rozm aicie rozwiązywana. I tak np. w T orun iu  samorząd 
przydziela m ateria ły w naturze, w Warszawie samorząd
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doje m ew,elki ryczałt gotówkowy, a Inspektorat przydzie­
la pewne dawki w naturze. W innych miastach wypłaca 
s,ę na ten cel drobne ryczałty (np. w  Poznaniu za dwa lata 
wypłacono szkole na ten cel łącznie 500 zł)

O bok powyższych prób centralnego zaopatrzenia szkół 
w  m ateria ły kancelaryjne najczęstsze fo rm y to zakup ma­
te ria łów  przez opieki szkolne z własnych funduszów lub 
zdobywanie ich przez nauczyciela „własnym przemy- 
s em . Coraz też częściej podają koła nauczycielskie w n io ­
ski pokrycia potrzeb kancelaryjnych szkół przez ustalenie 
rocznego ryczałtu, przy czym należałoby wziąć w  rachubę 
szkołę, jako całość oraz dodatkowo liczbę klas i dzieci. 
Wysokość tego ryczałtu  Winna odpowiadać aktualnym 
potrzebom i celom. Próba ustalenia takiego ryczałtu na 
klasę, wykonana według cen z marca 47 r., dała kwotę 
4000 zt rocznie na w ydatk i ty lko  jednej klasy. Wyplata 
ryczałtu kw arta ln ie  z góry stwarzałaby, zdaniem nauczy­
cielstwa, lepsze w arunk i dla pracy szkolnej, aniżeli zaopa­
trzenie centralne w naturze, które, zdaniem koleżanek 
i kolegów, często nie idzie po l in i i  koniecznych potrzeb 
szkoły. Dopóki te sprawy nie będą unormowane, w ydatki 
muszą być pokrywane z funduszów opiek szkolnych, bądź 
z własnej kieszeni nauczyciela. W L Hoszowska.

( c .  d .  n . ) .

Zjazd Sekcji Zakładów Kształcenia Nauczycieli Z. N. P.
W dniach 12 i 13 maja obradował w gmachu Z N P  

w Warszawie pierwszy ogólnopolski Walny Zjazd Sekcji Za­
kładów Kształcenia Nauczycieli z udziałem 114 delegatów i 
około 80 gości (przedstawicieli władz szkolnych, władz ZNP, 
organizacji społecznych i prasy). Ministerstwo Oświaty re­
prezentowali: dyrektor departamentu II Henryk Garbowski, 
naez. Wydziału Kształcenia Nauczycieli E. Czernichowski, wi­
zytatorzy M. Ok ołowie z, Janiszewska i Konstanty Lech. 
W obradach uczestniczy! również przewodniczący Komisji 
Oświatowej Sejmu poseł Strzałkowski i członek Prezydium 
rW-ZZ poseł Stanisław Kwiatkowski. Z ramienia Kuratorium 
Okręgu Szkolnego V\ arszawskiego przybył na zjazd kurator 
dr ieoril Wojeński i nacz. Zygmunt Parnowski.

Otwarcia zjazdu dokonał prezes ZNP Kazimierz Maj. 
Uprzytomniwszy pokrótce zebranym cele zjazdu, wśród któ­
rych wymienił wybory stałych władz Sekcji na okres dwu­
letni, powiał serdecznie licznie przybyłych gości i delegatów 
prosząc następnie do Prezydium Zjazdu cały dotychczasowy 
Zarząd i oddając przewodnictwo zjazdu w ręce przewodniczą­
cego Sekcji Wacława Wojtyńs,kiego.

Na zjeździe wygłoszono 6 referatów. Prezes Kazimierz 
'Maj mówił o aktualnych zagadnieniach kulturalnych doby po­
wojennej, nacz. E. Czernichowski dal naświetlenie bieżących 
prac Ministerstwa Oświaty w zakresie kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych i wychowawczyń przedszkoli, dr Stefan 
ł  apee (Krakow) zobrazował wyniki badań ankietowych nad 
problemem nauczyciela niekwalifikowanego w Polsce, dyr 
Wanda Dzierzbidkia zreferowała ważniejsze zagadnienia pro- 
gr a mowo- wychowawcze liceum pedagogicznego, dyr. Marcin 
iWołowiec (Rzeszów) przedstawił warunki pracy zakładów 
ks z tał cenią nauczycieli w wczorajszym i dzisiejszym ich 
aspekcie. Referat ostatni wygłoszony przez Wacława Woj- 
tyns<.viego dotyczył s*praw organizacyjnych Sekcji.

Sprawami, które zdołały skupić na sobie szczególniejszą 
uwagę zjazdu, były problemy wychowawcze, astrojowo-szkol- 
ne i zagadnienia tzw. kierowanego samokształcenia w odnie­
sieniu do nauczycielstwa niekwalifikowanego. Kwestie wycho­
wawcze wystąpiły wyraźnie w toku rozwijania zasadniczych 
tez referatu pierwszego. Referent przeciwstaw']'! się przy apro- 
tiaue prawie całego zebrania stanowisku wychowawczego 
iteutralizmu. Neutralna postawa wychowawcza nauczyciela jest 
czymś, co przeczy przewodnim ideom demokracji. Jeśli pol-

sfca. demokracja ludowa, demokracja wojująca i tworząca ma 
się ostać, precyzował swoją tezę referent, szkoła i nauczyciel 
muszą zajmować określoną, pozytywną, kierunkową postawę 
wychowawczą. Nie przeczy ona bynajmniej zasadzie obiekly- 
wizmu naukowego. Irafnie pisał B. Russel w swej „Przebu­
dowie społecznej , ze cele wychowania powinny poruszać się 
naprzód, powinny rosnąć stale i nieskończenie, bo tak samo 
rośnie życie i tak samo potężnieje wysiłek ludzki. Na drodze 
trudu człowieka zmienia się również perspektywa wartości.

jak człowiek się rozwija, to co było przedtem 
dobre trać. wartość po prostu dlatego, że coś lepszego jęs 
juz możliwe (105). Stąd i coraz inne role człowieka jako 
sprawcy owych zmian i twórcy nowego oblicza życia Podo-
m m z v c ie irL Slm imi|S' !  miarę upływu epoki i lat stosunek 

nauczyueia do takich ideałów życia, jak prawda, piękno i 
dobro. Rodzi się postulat rewizji dotychczasowych, tradycyj­
nych kryteriów oceny wartości, postulat rewizji z punktu wi­
dzenia nowych ideałów życia.  ̂ "
. ^"w kracja  polska wyróść i zmężnieć może jedynie w 
tym szczęśliwym wypadku, jeśli nie uroniwszy nic wartościo­
wego z ogobiego dorobku kulturalnego wszystkich narodów, 
oprze budowę swego życia, kształcenie i wychowywanie czło­
wieka, na pierwiastkach kultury rodzimej, ludowej i proletu-

......... sk“ '

zdolny do życia i skuteczny system kształcenia nauczycieli 
winien tworzyć się pod wpływem realnych potrzeb kultura P 
S  t CZnyCh’ gospodarczych i Politycznych danego narodu. 
Projekty ! praca powojenna ustaliła dotychczas kulka fortu 
kształcenia nauczycieli szkół powszechnych. Jedna jak wyż­
sze szkoły pedagogiczne i instytuty pedagogiczne stabilizuje 
się jako forma, kształcenia nauczycieli na poziomie wyższym, 
druga, jak licea pedagogiczne, pragnie dać niezbędną ilość 
wiedzy z zakresu ogólnokształcącego i pedagogicznego na 
poziomie średnim, by przygotować młodzież do pełnienia za- 

,d,° ,e nego skutęcznego kontynuowania nauki na 
uniwersytetach. Głębokie i wartościowe pod względem spo­
łecznym wykształcenie zawodowe nauczycielstwa' ^szkól ' po- 
wszeclmycłi może byc osiągnięte przy zastosowaniu kłku- 
tazowego kształcenia polegającego na połączeniu w jedną ca­
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łość zasadniczego wykształcenia w zakładzie kształcenia nau­
czycieli z dalszym kształceniem w trakcie pełnienia zawodu. 
Ta fazowość naszego systemu kształcenia nauczycieli wyraża 
się w liceum pedagogicznym lub wyższej szkole pedagogicz­
nej jaiko yformach kształcenia zasadniczego- w 2 — 3-letniej 
praktyce zawodowej przed ustaleniem w zawodzie i nia W.K.N., 
instytucjach pedagogicznych lub uniwersytetach jako formach, 
umożliwiających zdobycie dodatkowych kwalifikacji lub wręcz 
skończenie pełnowartościowych studiów wyższych.

Podkreślić należy, źe realizacja postulatu pełnego dostę­
pu nauczycielstwa szkół powszechnych do studiów uniwersy­
teckich otworzyła na tej drodze zupełnie nowe możliwości. 
Nauczyciel stanowi dziś tam bardzo cenny materiał studencki. 
Sens czasów, jakie przyszły i sens potrzeb, jakie wyrosły 
Przed zakładami kształcenia nauczycieli jest z gruntu nowy. 
Z jednej strony trzeba dostarczyć w sposób szybiki szkołom 
świeżych zespołów nauczycieli, z drugiej strony zachodzi 
równoczesna konieczność odpowiedniego ich przygotowania, 
które uwzględniałoby te wszystkie elementy, jakie dyktuje 
»ara powojenna rzeczywistość polityczno-społeczna i gospo­
darcza. i jakie nakładają obiektywne wymogi nauczania szkol­
nego.

Na tle tej troski wyrósł, poszerzył się i spotężniał w Pol­
sce problem nauczyciela niekwalifikowanego. Dotychczasowy 
stan braku zainteresowania się społeczeństwa tym zagadnie­
niem ustępować zacznie niebawem, jak się zdaje, pod naci­
skiem samych okoliczności. Referat dr Stefana Papee ukaział 
Problem w całej jego prawdzie i zawiłości. Postulaty młodzie­
ży, która pragnie jak najdłuższych okresów systematycznego 
dokształcania, popadają w oczywiste kolizje z założeniami 
władz szkolnych pragnących widzieć nauczyciela i w szkole 
' w równoczesnej pracy samokształceniowej kierowanej przez 
Komisje Rejonowe. Usiłowania Ministerstwa Oświaty w zakre­
sie roztoczenia opieki nad niekwalifikowanymi stają się, jak 
ło mówią relacje nauczycielstwa zakładów kształcenia, tylko 
Pobożnymi życzeniami wobec fali niezrozumienia, jakie w tej 
kwestii, niestety, wykazują cale szeregi inspektorów szkolnych 
| kierowników szkól obarczających tych ludzi nadmierną licz­
na godzin, pracą w klasach starszych i utrudniających niejed­
nokrotnie, przez niezawiadomienie na czas, branie udziału 
w organizowanych przez Komisje Rejonowe konferencjach 
*. kursach Równoczesna ciężka walka o byt zdaje się parali­
żować nawet najlepsze aspiracje i ambicje naszych młodych 
kolegów. Już dziś obserwujemy u nich rezygnację i poczucie, 
że trud podjęty znacznie przewyższa ich siły i możliwości. 
Przyjście z pomocą nauczycielstwu niekwalifikowanemu po 
linii wniosków, jakie w tej sprawie wysunął zjiazd, winno stać 
się jednym z pierwszych obowiązków Ministerstwa Oświaty 
:| Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Oto, jak kształtuje się sytuacja pod tym względem w sa- 
niych zakładach kształcenia. Komisje Rejonowe, pracujące 
w atmosferze niezrozumiałego uprawiania filantropii (godziny 
nadliczbowe), cierpią na brak etatów. Nauczycielstwo pracuje 
2 PrąVdz>wym oddaniem, ale bez możliwości wytchnienia i od­

poczynku. Mamy tu do czynienia z ludźmi wielkiego doświad­
czenia, z ludźmi niejednokrotnie steranymi trudami wojny 
i warunkami obecnego życia. Okresy świąteczne i wakacyjne 
pochłaniają mi kursy i konferencje. Stąd takie mocne, ale 
jakże uzasadnione, wołanie zjazdu o ustanowienie dla celów 
dokształcenia kolegów niekwahfikowanych osobnych kierow­
nictw i etatów w zakładach kształcenia nauczycieli, bowiem 
probiera sam aktualny będzie w Polsce jeszcze około 10 lat.

Oświadczenie przedstawiciela Ministerstwa Oświaty w spra. 
wie zamierzonych wznów.eń lub podjętych opracowań nowych 
podręczników dla zakładów kształcenia nauczycieli spotkało 
się z dużym zadowoleniem.

Nie kończą się bynajmniej na tym głosy zjazdu. Nie wy« 
czerpuje się na tym również problematyka wychowawczo- 
szkolna dwudniowych wytężonych obrad zjazdowych. Zagad* 
menie rekrutacji młodzieży do zakładów kształcenia nauczy«1 
cieli, kwestia wieku i dojrzałości wstępującej młodzieży, pro­
blem internatów' jako terenów skutecznego oddziaływania wy­
chowawczego i sporo innych obchodzących żywo ogół nauczy­
cielstwa spraw zjawiło się na porządku dziennym zjazdu.

Trzeba stwierdzić, że dominującą nutą zjazdu Sekcji Za­
kładów Kształcenia Nauczycieli nie było wołanie o clileb. 
Obecne w świadomości uczestników obrad, żywe i dojmujące, 
towarzyszyło słowom wielu przemawiających delegatów, nie 
urastało wszakże do miary generalnego oskarżenia. Całość 
materiału, ilustrującego trudne nad wyraz warunki życia i pra­
cy przygniatanego ciężarem nadmiernej ilości godzin nadlicz­
bowych nauczycielstwa zakładów kształcenia nauczycieli, 
zgromadziła komisja uposażeniowa. Wnioski jej dotykają naj­
boleśniejszych niedomagań na odcinku płac.

O tonie i poziomie obrad zdecydowała inna troska. Wokół 
niej wytworzyła się ta wysoka, ujmująca i pozytywna atmosfe­
ra sali zjazdowej. Była nią, jak sądzimy, troska o dobry po- 
złom i warunki rozwoju dla szkoły polskiej w ogóle, dla zakłai- 
dów kształcenia nauczycieli w szczególności. Potrzeby szkoły 
powszechnej splatały i wiązały się niepodzielnie z zadaniami 
zakładów kształcenia na podobieństwo ogniw łańcucha tak, jak 
je zespala z sobą zasada jednolitej szkoły.

Refleksje, najcenniejszy posiew naszego zjazdu walnego, 
unieśli uczestnicy ze sobą do ośrodków swej codziennej pra­
cy. Mamy nadzieję, że wiele z nich stanie się przedmiotem 
dalszych ożywionych rozmów i dyskusji. Zysika na tym rów­
nież w stopniu niewątpliwym cafe zainteresowane nau­
czycielstwo.

W części ^organizacyjnej zjazdu dokonano wyboru stałych 
władz Sekcji Zakładów Kształcenia Nauczycieli. W  skład pre­
zydium Zarządu Sekcji weszli: mgr Wacław Wojtyński jako 
przewodniczący, mgr Jan Starościak i, dyr. Wanda Dzierzbie- 
Ika jako wiceprzewodniczący, Irena Śledziewska i Konstanty,, 
Lech.

W  pierwszym dniu obrad delegaci wzięli udział w przede 
stawieniu sztuki B. Shaw‘a — „Pygmalion“ granej w Teatrze 
Powszechnym na Pradze.

Wacław W oiłyńskt

JOZEF BŁASIAK
Dnia J maja 1947 r. zmarł w Sokołowie Podlaskim kol. 

Józef Ułasiak, b. prezes Zarządu Oddziału Powiatowego 
'■N.P. Zmarły był jednocześnie, przewodniczącym powiato­
w i  i członkiem wojewódzkiej rady narodowej, wiceprzewo­
dniczącym powiatowego komitetu PPS, prezesem zarządu spół­
dzielni spożywców „Bazar“, przewodniczącym rady oddziału 
■•■ Dołem“ Związku Gospodarczego Spółdzielni R.P. i Związku 
'-‘-'Wizyjnego Spółdzielni R.P. w Sokołowie oraz członkiem 
ri|dy okręgowej „Społem“ w Warszawie.

Kolega Ułasiak byt synem ziemi podlaskiej. 
^Ceranowie, gm. Sterdyń, pow. sokołowski, dni;
J o“ 2 i-

ia 1 stycz

Ciało pogrzebano w dniu 5 maja 1947 r. Nad grobem 
«mawiali: miejscowy siarosta i inspektor szkolny, przed- 

'-a.wiciele powiatowej rady narodowej PPS, z ramienia Z.N.P. 
. Arkadiusz Gulik, inspektor samorządu, delegaci spółdziel- 

i grona nauczycielskiego szkoły nr 4, której zmarły 
n;V* długoletnim kierownikiem. Żegnali go nauczyciele i ucz* 
I i°w e. towarzysze partyjni, członkowie OM TUR, wójtowie 

sekretarze gmin. Żegnały tłumy ludności.

len wybitny działacz społeczny szedł przez życie drogą 
samozaparcia się, poświęcenia w pracy i wyrzeczeń. Był 
niezwykle skromny i cierpliwie realizował wytknięte sobie 
i zespołom, którymi kierował, cele.

W czasach sanacyjnych należał do Towarzystwa Oświa­
ty Demokratycznej „Nowe Tory“, skupiającego lewicę Z.N.P. 
Podczas wojny był kierownikiem tajnej oświaty w powiecie 
sokołowskim.
BIBLIOTEKA Z.N.P.

W  dniu Święta Oświaty w gmachu Z.N.P. otwarto Cen­
tralną Bibliotekę Z.N.P. i uruchomiono w nowoodremontowa- 
nej sali czytelnię książek i czasopism.

W chwili obecnej Biblioteka Z.N.P. liczy ponad 7,5 ty­
siąca tomów, w tym ponad 1.600 książek zakupiono po wojnie.

Najliczniejszy, d'zi,ał Biblioteki stanowią dzieła pedago­
giczne.

Dział czasopism liczy około 40 tytułów aktualnych i oko­
ło 150 starych.

Aktu otwarcia Biblioteki w obecności członków Zarządu 
Głównego oraz pracowników Związku i Biblioteki dokonał 
prezes K. Maj.

Kierowniczką Biblioteki jest p, Ludwika Gołkowska.
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WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU BYDGOSKIEGO Z.N.P.

S maja br. odbyło się w sali Resursy Kupieckiej walne 
zebranie Oddziału Grodzkiego ZNP przy współudziale prezesa 
Zarządu Głównego ZNP K. Maja, prezesa Okręgu Pomorskie- 
,go Rychcika, przew. wydz. org. w Ząrzadzie Okręgu Pomor­
skiego. przedstawiciela O.K.Z.Z. Derezińskiego, nacz. Wydz. 
Kuratorium Szkolnego Pom. Makaruka i in. Po sprawozda- 
piach zarządu i udzieleniu mu absolutorium odczytano plan 
.■pracy Związku na najbliższy okres. Najważniejszą troską 
■władz związkowych będ/. e poczynienie starań  ̂ w kierunku 
regulowania sprawy emerytalnej, kwestia wczasów i weryfi- 
kaci1 nauczycieli; dalej walka o poprawę bytu.

prezes Zarządu Głównego, kol. Maj, przyjęty entuzja­
stycznie, wygłosił przemówienie ideologiczne, poruszając za- 
gadriien.ie demokratyzacji szkoły i nauczyciela..

Następnie wybrany został nowy zarząd: prezes (ponownie; 
Ewiak, przew'. wydz. org'. Kaczmarek, wydz. ped. Ban­
dura (ponownie!, w ,',1 — n■■ ■,—,, ^noi ■ Eitner. wydz. finansowy 
M ow ick-.

MANIFESTACYJNY POGRZEB ZAMORDOWANYCH  
NAUCZYCIELI I OFIAR HITLERYZMU

W  dniu 10 maja odbył się w Bydgoszczy manifestacyjny 
pogrzeb męczenników za sprawę narodową, ekshumowanych 
iw „Dolinie Śmierci“ pod Fordonem. Odnaleziono masowe gro­
by, wśród których natrafiono na szczątki 51 nauczyceSi za­
mordowanych dnia 31 października ¡939 r. Na Starym Rynku, 
obok ratusza, w miejscu, gdzie w pamiętnych dniach wrześ­
niowych odbywały się masowe egzekucje bezbronnej ludności 
polskiej, ustawiono 44 trumny ze szczątkami rozpoznanych 
ofiar, oraz 53 trumny zborowe, zawierające po 5 zwłok. 
Łącznie ekshumowano w Dolinie Śmierci 309 pomordowanych.

O godz. 9 odbyła się msza żałobna, po czym nastąpiło 
pożegnanie bohaterów przez przedstawicieli władz, wojska 
1 społeczeństwa m. Bydgoszczy. Z ramienia ZiNP pożegnał 
straconych nauczycieli wzruszającym i pięknym przemówie­
niem inspektor Lisowski, jeden z nielicznych nauczycieli,, któ­
rzy przeżyli udręki V bloku w koszarach artyleryjskich.

Pogrzeb ofiar mordów hitlerowskich zamienił się w po­
tężną manifestację żałobną. W pochodzie kroczyła na czele 
młodzież szkolna, harcerstwo, organizacje młodzieżowe, póź­
niej partie polityczne, związki zawodowe, cechy, urzędy, in­
stytucje i organizacje społeczne.

Nad otwartymi mogiłami oddziały wojskowe i milicyjne . 
Sały trzykrotna salwę.

A oto nazwiska rozpoznanych kolegów — nauczycieli: 
ijy r  gimn. Zygmunt Polakowski, dyr. szkoły rolniczej Tadeusz 
(Raczkowski, ks. Wiktor Szyłkiewicz, naucz, religii w szkole 
podchorążych, naucz. gimn. Medard Męczykowski, naucz, 
gimn. Mieczysław Poliński, naucz. gimn. Bernard Mordawski, 
emeryt — kier. szkoły Franciszek Wróż, kier. szkoły specjal­
nej Jan Utecht, kier. szkoły Władysław Sniegocki. k,er. sak. 
'Antoni Zawadzki, kier. szkoły Edmund Neunert; nauczyciele; 
Florian Kaja, Leon Kaja. Antoni Radacki. Seweryn Sobecki, 
Łucjan Cieszyński, Bolesław Jeziołowicz, Florian Jurski, W in­
centy Michalak, Stefan Zaleski, Władysław Bieliński, W alenty 
Wimecki. Antoni Olein-ik (G r.)

INSTYTUT BAŁTYCKI
i1 Instytut Bałtycki założono w r. 1925 z siedzibą w To­
runiu. Cel Instytutu: „Badanie stosunków gospodarczych, po- 
ifłtycznycb, narodowościowych Wybrzeża Bałtyckiego pod ką- 
jtem w dzenia związanych z nimi interesów Polski“.

Pracę Instytut rozpoczął w r. 1927 i stał się twórcą, 
©rganizatorem i motorem naukowych badań nad Pomorzem 
fi nad zagadnieniami ekspansji morskiej.

Początkowo nie oparty o własny aparat naukowy podjął 
Się koordynacji podstaw tej pracy na uniwersytetach. Cały 
iwysiłek organizacyjny skierowano ku nawiązaniu styczności 
;se światem naukowym i zrmerzano do zorganizowania syste­
matycznych studiów nad zagadnieniami pomorskimi.

Instytut zorganizował aparat techniczny działalności wy- 
SiawiMCzei.

Dalszy rozwój Instytutu szedł w kierunku roli stacji nau­
kowo-technicznej dla zagadnień pomorskich, drogą gromadze­
nia literatury i bibliografii oraz utworzenia Działu Informacji 
Naukowej, którego zadaniem .było skoncentrowanie materiału

dla naukowego badania spraw związanych z zagadnieniem 
Pomorza oraz tworzenia jak najbardziej wyczerpującego zbio­
ru opracowań, odnoszących się do problemów interesujących 
Instytut.

Instytut przedsięwziął akcję odczytową w postaci wykła­
dów pomorzoznawczych w Toruniu, w ramach kursu dla pra­
sy zwanego „Rekolekcjami toruńskimi“.

W r. 1931 otwarto oddział Instytutu w Gdyni, który uru­
chomi! cykl wykładów: „Światopogląd morski“.

Oddział gdyński zainicjował ożywioną działalność piśmien­
niczą w zakresie zagadnień morskich.

Na koniec w r. 1936 w łonie Instytutu, zorganizowano Go­
spodarcze Archiwum Morskie w Gdyni, skupiające działalność 
naukowo-badawcza i informacyjną na odcinku morskim. GAM  
rozrosło się w ostatnich latach przed wojną. Zadaniem jego 
było gromadzenie prac naukowych w dziale zagadnień por­
towych, żeglugi morskiej i handlu zagranicznego nadbałty­
ckiego, utrzymanie kontaktu z krajowymi i zagranicznymi 
instytucjami o charakterze gospodarczym i naukowym oraz 
praca n a u k o w o- w y d a wn i cz a. Zbiory GAM dostępne były dla 
użytku ogólnego.

Wydawnictwa Instytutu Bałtyckiego to: „Pamiętnik In­
stytutu“, który z początku ukazywał się w dwóch seriach; 
„Balticum“ i „Dominium Maris“ i odrębna seria „Zjazdy Po- 
morzoznawcze“.

Poza 39 tomami „Pamiętnika“ wydano przed wojną 12 to­
mów Bibłioteczlki Bałtyckiej w polskim i trzydzieści kilka to­
mów w językach francuskim i angielskim, następnie 6 tomów 
prac GAM, komunikatów, sprawozdań lid.

Instytut wydawał dwa czasopisma: jedno angielskie „Bal­
tic and Scandinavian Countries“, poświęcone historii, geografii 
i gospodarce narodów państw nadbałtyckich oraz „Jantar“, 
kwartalnik obejmujący zagadnienia naukowe pomorskie I bał­
tyckie ze szczególnym uwzględnieniem historii, geografii i 
ekonomii regionu bałtyckiego.

Biblioteka Instytutu Bałtyckiego liczyła w 1939 około 
8.000 tomów.

Z rozrostem polskiego oparcia o morze i zmianą chara­
kteru zadań polskiej polityki morskiej, rozrosty się i prze­
sunęły zadania instytutu Bałtyckiego. Przede wszystkim więc: 
1) stworzenie podstaw naukowych dla programowej polityki 
morskiej, 2) stworzenie ram dla zespolenia ziem nadmorskich 
w jednolitą całość gospodarczą i kulturalną, 3) oparcie sto­
sunków z sąsiadami morskimi na wzajemnych informacjach 
co do potrzeb gospodarczych i potrzeb współpracy.

Cel Instytutu Bałtyck ego określono: „Naukowe badania 
zagadnień morskich, Pomorza oraz krajów bałtyckich z uwzglę­
dnieniem. potrzeb polskiej racji stanu“.

Wojna zniszczyła większą część materialnego dorobku 
Instytutu, ale już w lutym 1945 r. podjęto prace na nowo.

W ciągu lutego, marca i kwietnia rozpoczęto prace orga­
nizacyjne, polegające na zabezpieczeń u księgozbiorów ponie­
mieckich oraz nawiązaniu kontaktu z organami urzędowymi 
jak Ministerstwo Oświaty. Żeglugi i Handhi Zagranicznego, 
Ziem Odzyskanych i Spraw Zagranicznych. Poza resortami 
rządowymi, na kontakcie z którymi Instytut Bałtycki opiera 
swą działalność. Instytut pracuje z zakładami uniwersytecki­
mi. jak również z poszczególnymi uczonymi. Instytut pozo­
staje w kontakcie z Radą Naukową dla zagadneń Ziem Od­
zyskanych w Krakowie, Instytutem Zachodnim w Poznaniu 
i Toruniu, Sląstkim w Katowicach i Wrocławiu, Delegaturą 
Rządu dla Spraw Wybrzeża w Gdańsku itp. Pod względem 
organizacyjnym składa się on z Dyrekcji oraz 4 wydziałów: 
Morskiego, Pomorzoznawczego, Wydawn czego, Bibliotecznego.

Wobec zniszczenia siedziby Instytutu w Gdyni sprawy 
lokalowe nastręczały od samego początku, jak również i dziś 
bardzo welkie trudności. Poszczególne organy Instytutu roz­
proszone są w Sopocie, Gdyni. Toruniu. Bydgoszczy, wskutek 
braku wspólnego lokalu. Remont odpowiedn ch budynków w 
Gdańsku i Szczecinie postępuję powoli. Dążeniem Instytutu 
jest, ażeby ześrodkować w Gdyni i Gdańsku Wydziały Mor­
ską Wydawniczy i B blioteczny.

Praca badawcza morska, jalk i pomorzoznawcza jest iv i  
zorganizowana.

Zorganizowano Biuro Studiów Morskich jako placówkę 
naukowego badania zagadnień morskich, wskrzeszono Gospo­
darcze Archiwum Morsk'e w Gdyni jako centrale gromadze­
nia i publikowania materiałów i opracowań i uruchomiono 
tam, jak w Sopocie, czytelnie, w których korzystają z ks ą- 
żek i materiału naukowego liczne rzesze studentów szkół 
wyższych oraz naukowców zbierających dane dla swych ba­
dań
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Podjęto prace organizacyjne Muzeum Morskiego w Szcze- 
Ginie, połączonego z ekspozyturą Oddziału w postaci miej­
scowej Stacji Naukowej.

Zdołano zebrać 25.000 tomów, przy czym tak przy Bi” 
Wiotece Pomorzoznawczej w Bydgoszczy, jak i w Gdyni, i 
Sopocie, zorganizowano czytelnię, gdzie można korzystać 
2 księgozbioru oraz czasopism i dzienników krajowych i za­
granicznych. Zgromadzono znaczną liczbę map terenowych 
niemieckich i polskich oraz materiał dokumentacyjny, w po­
staci opracowań statystycznych, sprawozdawczych itp.

Zdołano już wydać 98 pozycji bibliograficznych, pozia 
tym uruchomiono komunikaty GAM oraz miesięczne wyda­
wnictwo Biuletynów informacyjnych Morskich i czasopismo 
»Jantar“ .

Przewidziane jest uruchomienie czasopisma „Gospodarka 
Morska“ jako organu ¡»święconego sprawom morza ze szcze­
gólnym uwzględnieniem portów, żeglugi i handlu zagranicz* 
pego. Podjęte będą wydawnictwa naukowe i informacyjne w 
bzykach obcych.

W sierpniu 1945 roku instytut uczynił pierwszy krok w 
kierunku ponownego nawiązania zerwanych przez wojnę kon­
taktów naukowych z zagranicą w Moskwie, w krajach skan­
dynawskich i Wielkiej Brytanii, co na razie znajduje Wyraz 
W Postaci wymiany wydawnictw naukowych.

Instytut podjął z powrotem inicjatywę zjazdów nauko- 
wych. Sesja Naukowej Komisji Morskiej na tematy specjali­
zacji portów morskich odbyła się w Bydgoszczy 1946 roku. 
"  rezultacie tego wydano książkę zawierającą poszczególne 
referaty wygłoszone na tej sesji.

zbiorowe wydanie Projektu Polskiej Kodyfikcji 
Prawa Handlowego.
jeszcze wspomnieć o pracy w Dziale Informacji 

„dzie przygotowano ponad 70 samodzielnych opra­
cowań i referatów, szereg artykułów do różnych czasopism, 
udzielono szeregu zasiłków na prowadzenie pracy nauko* 
TO itd.

Instytut Bałtycki w niesłychanie trudnych warunkach lo­
kalowych i finansowych usiłuje nie tylko wskrzesić swą dzia­
łalność przedwojenną, lecz objąć rozszerzone jej dziedziny po­
dejmując się naukowego rozwiązania problemów, które to 
«związania służyć mają jako podstawa praktycznych po- 

czynań w zakresie polskiej polityki morskiej. T

TTJR WCZORAJ i  DiZlS

Powstanie jak i cala działalność socjalistycznej organi* 
j®dji oświatowej TUR w latach międzywojennego dwudźiesto- 
woia złączone były z walką klasy robotniczej o sprawiedliwy 
ad społeczny w Polsce i o prawa ludu. TUR powołano doży* 

' ,a—; z inicjatywy Ignacego Daszyńskiego — w grudniu 1922 r., 
ad świeżym jeszcze grobem pierwszego Prezydenta Rzeczy- 

«sgolitej, w obliczu narastającego terroru reakcji i faszyzmu.
zredz« się niejako na fali protestu podniesionego prze- 

nt 0 niewiadomszczyźuie hańbiącej honor narodu. Wzmoże- 
sip171 Swei Pracy w dziedzinie oświaty i wychowania, podułe- 
r en>em świadomości mas odpowiedzieć chciała polska klasa 
tiir inicza na apoteozowanie zabójcy dokonywane w obłędnej 

cnawiśei do wszystkiego, co postępowe i demokratyczne, z 
bn e .h trybun „narodowego“ wstecznictwa, a nawet z ant* 

«kościelnych. Od pierwszych chwil istnienia skupi! TUR  
j °«oł siebie postępowe elementy oświatowe, wybitnych dzia­
ł b y  rucl,u zawodowego i spółdzielczego, ludzi nauki i sztu- 
, • y  tym momencie bowiem wyraźniej, niż kiedykolwiek, 

rys°wała się rola organizacji oświatowej, stojącej na grun- 
Wv s°U a,istyc2inego poglądu na świat, skąd płynąć mógł no- 

y, ożywczy nurt ideowy i wychowawczy, przeciwstawny 
• lecznictwu, nurt humanizmu.

Warunki ustrojowo-polityczne w Polsce przedwojennej 
sprzyjały rozwojowi organizacji oświatowych związanych 

ueokjgią postępowych ruchów społecznych. Organizacja te­
rze V|>u 00 TUR, która winna była ogarnąć , jak najszersze 

Sze.ludzi pracy i rozwinąć akąję wszechstronnego ksztah 
od 'ai musiula ograniczyć się do pewnych tylko wąskich 
i j ków, do dorywczych raczej niż systematycznych metod 
Ofir ' pracy oświatowej. Nie można było na większą skalę 
^am zow ać szkół, uniwersytetów robotniczych, dokształcania 
<;T O s,ych. skoro istniejące kadry inteligencji nie miały, wobec 

a®tai4cago bezrobocia, zastosowania dla swej wiedzy, dla 
nauk 1 «'«jednokrotnie wysokich kwalifikacji zawodowych czy 
ślad*0'W"VCk' nie otrzymywał subwencji, gnębiono i prze- 
irn V War>0 je«0 działaczy utrudniając im pracę wszelkimi 
■ owcami.

Podjęto 
■Morskiego ! 
. Należy 
Naukowe i. a

TUR, będąc organizacją oświatową P.P.S., nie ograniczaj 
się w swej działalności tylko do terenu partyjnego. W  szeregi 
TOR wstępowali JiKte.e niezależnie od przynależności party j-  
nej, najczęściej zorganizowani w Związkach Zawodowych. 
Obok socjalistów członkami i działaczami TUR-u byli również 
komuniści. Szczególnie w okresie wzmożonego terroru sana­
cyjnego i narastającej fali faszyzmu krystalizowało się wy­
raźnie jednoJitofrontowe oblicze FUR-u. Stąd represję wobeo 
związanej z TUR-em Organizacji Młodzieży TUR, której prze­
wodził Stanisław Dubois — j ostateczne jej rozwiązanie w ma­
ju 1936 roku.

W następstwie reform, jakie się w Polsce dokonały, TUR  
stał się międzypartyjną organizacją całej klasy robotniczej. 
Jest to dalszy etap drogi rozwojowej, na jaką wstąpił jeszczo 
przed wojną jako organizacja stojąca na gruncie jednolitego 
frontu robotniczego, zrzeszająca w swych ośrodkach oprócz 
socjalistów i komunistów szerokie kola bezpartyjnych.

FUR koordynuje swą pracę z obu polskimi partiami ro­
botniczymi.. Współdziałając ze Związkami Zawodowymi oraz 
z innymi demokratycznymi organizacjami politycznymi i mło­
dzieżowymi łączy w swych szeregach wszystkich oświatow­
ców stojących na gruncie ideologii socjalistycznej.

Gdy porównamy obecną i przedwojenną działalność TUR-u, 
iKierza pn^ede wszystkimi różnica w skali poczynań oświato« 
wych. Jest to różnica najistotniejsza, bo wynikająca z wa­
runków ustrojowych. TOR przestał być „biednym kopciusz­
kiem“, nie gnieździ się już po kątach, nie tkwi gdzieś na ubo­
czu, skończył z chałupnictwem oświatowym, ma jasne, prze­
stronne sale. Z każdym dniem rośnie liczba szkół, świetha, 
Dornow Kultury i innych placówek oświatowych. Są one ośrod­
kiem kulturalnego wypoczynku i rozrywki, a także kultural­
nego, twórczego wysiłku ludzi pracy. Teatry TUR-u, w któ­
rych pracuje dziś wielu wybitniejszych aktorów i reżyserów« 
mają ambicję przodowania na tym odcinku tnie tylko pod wzglę­
dem ideowym, lecz i artystycznym.

Na terenie Polski TUR ma 144 oddziały, 16 budynków 
własnych, prowadzi 19 Un.wersytetów Powszechnych, 38 nie­
dzielnych, 24 gimnazjów i liceów dla dorosłych, 4 szkoły po­
wszechne dla dorosłych, 7 szkól technicznych, 26 kursów., 
16 teatrów oświatowych, 14 domów kultury, 47 świetlic, 
22 chóry, 6 orkiestr, 12 imprez odczytowych, 43 biblioteki, 
25 czytelni, 3 teatry zawodowe, 19 kin, 202 biblioteki rucho- 
• ne i 2 kursy korespondencyjne. Poza wymienionymi pla­
cówkami działają: Wyższa Szkoła Nauk Społecznych w Kra- 
ko wie, Ośrodek Wczasó-w w Jeleniej Górze, księgarnia, bH 
bjioteka centralna i czytelnia w Warszawie. TUR prowadzi 
akcję wydawniczą, obliczoną na wydawanie podręczników, 
pomocy naukowych i programów dla szkół TUR-u.

.. 1?0|ę TUR-u w nowych warunkach jasno określa jego ma­
nifest: „TUR stoi na_ straży interesów kulturalnych mas robot­
niczych i prowadzić będz e walkę o pełną laicyzację szko­
ły państwowej i prywatnej na wszystkich szczeblach, o cał­
kowitą jej demokratyzację i upowszechnienie

W  całej swej pracy TUR, mając na widoku dalekie cele, 
nie traci z pola widzeń.a problemów bliskich, które niesio 
chwila dzisiejsza, tworzenie państwa' demokracji ludowej. W i­
dzi on bowiem w wiedzy i kulturze najsilniejszą broń przeć.wt 
ciemnocie i reakcji społecznej. Stara się też na każdym od­
cinku działalność swoją wiązać z życiem bieżącym, Naświe- 
Gając naukowo czołowe zagadnienia społeczne i polityczne 
naszej epoki, FUR szerzy w masach robotniczych właściwe 
zrozumienie nurtu dziejów współczesnych, daje podbudowę do 
poważnej i skutecznej pracy organizacji politycznych i zawo­
dowych.

TUR wychowuje świadomych, aktywnych, (kulturalnych 1 
ideowych działaczy, budowniczych nowego społeczeństwa^ 
TOR, jednocząc oświatowców, inteligentów i masy robotnicze, 
podnosząc poziom i wiedzę tych ostatnich, współdziała, w li­
kwidowaniu przepaści między pracą umysłową i fizyczną. Po­
głębiając oświatę i kulturę TUR przyśpiesza budowę bezkia- 
sowego społeczeństwa, w którym każdy człowiek będzie mógł' 
wykorzystać swoje osobiste wartości, nie znając nędzy, wy­
zysk u i ciemnoty".

STAN SZKOLNICTWA W OKRĘGU WARSZAWSKIM

W  planie odbudowy Warszawy, nie można dostrzec, by 
szkolnictwo stało na jednym z poczesnych miejsc. Tak się 
jakoś układa, że dużo się mówi, pisze, uznaje i przyznaje, 
ale w rezultacie jest po staremu. Sprawa np. bytu material­
nego oświatowców mimo przyznanego dodatku w wysokości 
2,700 zł v/ żadnym stopniu nie polepszyła sytuacji nauczy-
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ciiestwa, bo drożyzna stale rosnąca przekreśliła te zamierze­
nia i w rezultacie nauczyciel tna gorzej niżeli przed pod­
wyżką. Bierze dodatkowe prace, obciąża się nadmiernie,, w 
sum e: mało jest wydajny.

W Warszawie około 20.000 dz eci w wieku szkolnym 
pozostaje poza szkołą, a według przybliżonych obliczeń w 
dniu 1 IX,1947 będzie w stolicy przeszło 30.000 dzieci ni* 
(korzystających z nauki. Złe rozmieszczenie szkól pogłębia 

‘ tragizm zagadnienia. Najgorzej jest w śródmieściu i na Żo­
liborzu. Gmachy szkolne są przeciążone: 2 — 3 szkoły po­
wszechne, kursy dokształcające, gimnazja dla dorosłych itp. 
obniżają już i tak niewysoki poziom tych szkół. Zamiast 
5 godzin dziennie nauka trwa 2 — 3 godziny.

Palącą koniecznością jest remont budynków szkolnych. 
Min, Odbudowy przeznaczyło 30 milionów na ten cel. Dla 
ilustracji podajemy: minimum potrzebna jest kwota 270 mi­
lionów. Niepokojącym objawem jest fakt hamowania i utrą* 

' cania przez Min. Skarbu inicjatywy samorządu w rozwią­
zywaniu trudności n,p. na odcinku pomocy naukowych. Więc 
skąd brać?

Brak pomieszczeń na izby szkolne potęguje brak mie­
szkań dla nauczycieli., którzy zajmują na prywatne mieszka­

n ia  klasy szkolne. Z żalem należy podkreślić, że odbudowa 
'.Warszawy postępuje nierównomiernie: tna odbudowę banków, 
'spółdzielni, gmachów biur poszczególnych ministerstw, insty­
tucji są pieniądze, muszą być; gdy idzie o szkoły — niema, 
‘Naczelna Rada Odbudowy Stolicy projektuje: dom chłopa, 
‘robotnika, literata i różne inne, równie konieczne i potrzebne, 
•ale należy baczyć na stopniowanie: nie mamy pomieszczeń 
na przedszkola, szkoły powszechne, średnie, zawodowe. T y­
siące dzieci stolicy grzęźnie w analfabetyzmie. Czy to jest 
właściwe planowanie?

■ Kredyty na dożywianie w przedszkolu wynoszą 25 zl mie­
sięcznie (słownie: dwadzieścia pięć zł na dziecko).

Szkolnictwo zawodowe, jeśli w ogóle istnieje, to tylko 
dzięki ofiarności nauczyciela, który pracuje bez żadnych pra­
wie pomocy naukowych, bez warsztatów, narzędzi itp. Kre- 
"dyty uzyskiwane na szkolnictwo zawodowe są symboliczne.

W okręgu warszawskim jest ponad 400 tysięcy analfabe­
tów. Nie trafiają do szkoły i szkoła do nich nie trafia.

Jeśli do tego dodamy fatalny stan zdrowotny młodzieży 
warszawskiej — to obraz będzie więcej niż smutny.

Wysiłki Kuratorium Warszawskiego, by pchnąć te spra­
w y na lepsze tory nie dadzą rezultatu — jeżeli nie zostaną 
uwzględnione postulaty w zakresie odbudowy gmachów szkol­
nych, oddania przyznanych już gmachów a zajętych przez 
inne instytucje j uchwalenia kredytu w wysokości 600 
milionów na odbudowę szkolnictwa w -okręgu warszawskim,

W  J E D N Y M  Z D A N IU
W ojewoda pomorski wystosował do starostów i prezydentów 

m iast pismo, w  któ rym  zwracając uwagę na „Życie Szkoły“ , czaso­
pism o wydawane w  Torontu, a poświęcone sprawom wychowania 
i  nauczania, podkreśla z naciskiem, iż z uwagi na wysokie zna­
czenie pisma pedagogicznego w pracy nad podniesieniem poziomu 
•wychowania i nauczania konieczne jest, aby .każda szkoła na te­
renie województwa pomorskiego »bonowała „Życie Szkoły“  i wzy­
w a  starostów powiatowych oraz prezydentów miast, aby wpłynęli 
na zarządy m iejskie i  gminne, by zaabonowały „Życie  Szkoły“  dla 
każdej szkoły w swym obwodzie.

Rada Państwa pod przewodnictwem Prezydenta R P  na posie. 
dzeniu w dniu 11 kw ie tn ia  1947 roku zatw ierdziła dekret o znie­
sieniu urzędu m in is tra  In fo rm a c ji i Propagandy oraz urzędów in fo r ­
m acji i  propagandy. Sprawy in fo rm acji prasy kra jow ej oraz nad­
zoru nad przedsiębiorstwami państw ow ym i: Polskie Radio i Pol­
ska Agencja Prasowa, przechodzą do zakresu działania prezesa Ra­
dy  M in is trów , prócz spraw prasy i in fo rm acji, odnoszących się do 
zakresu działania poszczególnych m in istrów , które przekazane zo­
s ta ły  właściwym m in is trom : likw idac ję  urzędów i  oddziałów in ­
fo rm a c ji i  propagandy przeprowadzi m in ister K u ltu ry  i Sztuki.

W  roku 191« skorzystało z wczasów w domach wypoczynkowych 
Zw iązku  Nauczycielstwa Polskiego okoio '1.597 nauczycieli i  nauczy­
cielek. Zatem zaledwie eo 30 członek Z N P  skorzystał z naszych 
wczasów.

W edług wypowiedzi Prezydenta Bolesława B ie ru ta  w rozmo­
w ie  z radiokomentatorem amerykańskim Steelem odbudowa W arsza­
w y  wg piana architektów  wymaga 1S la t, a w praktyce —  30 
la t.

—- W icem in is tram i ośw iaty są : W ilhe lm  Garncarczyk, prof. 
d r H en ryk  Jabłoński i  Eugenia Krassowska.

—  D yrekcja  In s ty tu tu  Pedagogicznego przy Z. N. P. dia 
dokładnego wprowadzenia słuchaczy w splot aktualnych zagadnień

społeczno - gospodarczych zorganizowała w  ramach normalnego 
programu In s ty tu tu  specjalny dział zagadnień wybranych; p ie rw ­
szy wykład na temat „Zw iązku  Zawodowego w Polsce na tle  no­
wej rzeczywistości“  wygłosił generalny sekretarz K C Z Z  W. So­
korski, dyr. żanna Hormonowa dala sprawozdanie z obrad 
U N E S C O ; następny wykład m ia ł prezes CUP Czeslaw Bobrowski 
na temat trzyletniego planu gospodarczego.

—  W ydzia ł Samopomocy Z N P  wypłaca 112 stypendiów po 1000 
zł każde; fundusz stypendialny powstał ze składek członkowskich, 
z subsydium M in is terstw a O św iaty oraz z fundac ji Zarządów 
Okręgowych ZN P  (na wyróżnienie załsuguje Okręg W arszawski, 
k tó ry  ufundował 10 stypendiów).

—  Przy Zarządzie Głównym ZN P  powstało K o ło  Polskie j Ro­
dziny Radiowej.

—  D n ia  22.3. staraniem W ydzia łu  Pracy Społecznej Zarządu
Głównego Z N P  odbył się ogólnopolski Z jazd kierowniczek Refe­
ratów  P racy Społecznej Koleżanek w Okręgach Z N P  pod kątem 
uaktyw nienia ja k  największej liczby członkiń Z N P  w życiu orga­
nizacyjnym, ja k  i w pracy społecznej, zainteresowania koleżanek 
działalnością związków zawodowych i  organizacji kobiecych celem 
współpracy z tym i organizacjam i, roztaczania opieki nad koleżan­
kam i znajdującym i się w ciężkiej sy tuac ji (wdowy obarczone 
dziećmi), pogodzenia obowiązków pracującej zawodowo m atk i 
i  gospodyni z pracą społeczną,

—  Skład personalny Rady Szkół Wyższych, k tó rą  powołano 
do życia dekretem z dn. 17. V. 1946 r . : przewodniczący W łodzi­
mierz Sokorski —  pierwszy sekretarz K C ZZ , zastępca przewodni­
czącego prof, dr M aurycy Zdzisław Jaroszyński, dyr. Departa­
mentu N auki i  Szkół Wyższych M in is terstw a O św iaty prof. Sta­
nisław  Arnold z U. W., profesorow ie: dr A n ton i Bolesław Dobro­
wolski z U. Ł ., dr Jan Drewnow ski z S. G. H ., inż. W ładysław 
Kuczewski — rektor Pol. Śląskiej, dr S tanisław Kulczyński —- 
rekto r U. Wrocławskiego, dr S tanisław Leszczyński z U. J. dr 
Stanisław T u rsk i — prorektor Pol. Gdańskiej.

—- Szkolnictwo polskie w Belg ii obejmuje około 1500 dzieci 
i  młodzieży uniwersyteckiej oraz około 300 uczniów pracujących 
zawodowo.

—  Język polski w U SA jest dziś wykładany w 11 uniwersy­
tetach, 22 .kolegiach i seminariach nauczycielskich oraz w 34 wyż­
szych uczelniach różnego ty p u ; w uczelniach tych wykłada 80 
pro fesorów ; 55 szkół średnich posiada 250 wykładowców języka 
polskiego; un iwersytety w Paul i K o tli western w Chicago wyda­
ją  stopnie magistra po lon is ty ; język polski jest nauczany w m ia­
stach, w któ rych  Polacy stanowią większość, ja k  W arsaw (N orth  
Dakota) ; Panna M aria  (Texas), język polski wykładany jest 
w publicznych szkołach powszechnych i średnich (wg odczytu ks. 
I r .  Bolka, wykadowcy w kolegium w B u ffa lo ).

—  Bolesław Prus, dnia 23.3.1S97 r, nawoływał w „K ron ice  
tygodniowej“  do uczczenia setnej rocznicy urodzin Adama M ick ie ­
wicza przez rozbudowanie większej sieci tanich b ib liotek dostępnych 
dla najuboższych.

—  Aby zapobiec dalszemu pogorszeniu się sytuacji na odcinku 
szkolnym po zniesieniu op ła t na rzecz komitetów rodzicielskich 
przez członków związków zawodowych Zarząd Zrzeszenia Opiek 
Rodzicielskich złożył w izytę m in. Skrzeszewskiemu, odbył konferencję 
z sekretarzem K C Z Z  ob. W łodzim ierzem Sokorskim, k tó ry  oświad­
czył, że polski ruch zawodowy doceniając krytyczną ' sytuację 
szkolnictwa podjął już  in ic ja tyw ę  zmierzającą do ja k  najrychlejsze­
go wypracowania nowych zasad op ła t na rzecz szkół w okresie 
przejściowym, gdyż okazało się, że bez dopływu środków finanso­
wych ze źródei społecznych szkoły nie mogą normalnie pracować.

—  Państwowy T ea tr Polski w Warszawie w soboty o godz. 
14.30 daje przedstawienia szkolne; tenże teatr, a poprzednio M ie j­
skie Tea try  Dramatyczne oraz T ea tr M . O. „S tu d io “  w yraziły  
zgodę na udostępnienie prób generalnych dla młodzieży studiu­
jącej.

—  Politechnika Gdańska posiada jedyny w  Polsce In s ty tu t 
Aerodynam iczny; dobrze postawiony In s ty tu t Aerodynamiczny Po­
lite ch n ik i YVarszawskiej został w wojnę zniszczony.

—  N a  p o d s ta w ie  w y n ik ó w  re je s tra c ji ( lip ie c  1945 r. — 
styczeń 1946 r.) i  rozważań ustalono, że s tra ty  wojenne m. st. 
W arszawy mieszczą się, w granicach 25 —- 40 m ilia rdów  zł 
p rz e d w o je n n y c h .

—  D n ia  14.V. 1977 r . w  C e n tra li Szczepień D u ń sk ie g o  
C zerw onego  K rz y ż a  p rz y  u l. H oże j 53 w  ra m a ch  k o n fe re n c ji 
p ra s o w e j d o tyczące j p ro p a g a n d y  szczepień przeciwgruźli­
czych szczepionką BCG o d b y ł się p o ka z  szczep ien ia
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KOMUN1KAT ADM1N1STRA0JI 
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO“

W odpowiedzi na reklamacje w sprawie nieotrzymywania 
„Głosu Nauczycielskiego“ wyjaśniamy, że stanu tego nie mo­
żemy zmienić z przyczyn od nas niezależnych (brak papieru). 
Trwać on będzie <3o końca roku szkolnego 19-46/47. Czynimy 
starania, by od września 1947 r. sprawa wysyłki prenumerat 
była uregulowana.

K U R S Y  W A K A C Y J N E  ZN P

Zarząd Główny ZN P, zawiadamia, że W ydzia ł Pedagogiczny, 
Główna K om isja  Konferencji Rejonowych za pośrednictwem Za­
pędów Okręgów Z N P  organizuje w okresie fe rii letn ich 1947 roku 
kursy wakacyjne zlecone, przez M in is terstw o Oświaty.

K ursy są przeznaczone dla czynnych w ykw alifikow anych nau­
czycieli szkół powszechnych, którzy wstępując na kurs podpiszą 
^obowiązanie, że będą czynnie współdziałali w organizacji i  realiza­
cji konferencji rejonowych ZN P  na najbliższym sobie odcinku 
Pracy.

K urs  jest bezpłatny. Słuchacze kursu korzystają również z bez­
płatnej bursy wraz z utrzymaniem. Program kursu przewiduje 
cztery d z ia ły : dział I  Państwo Polskie na nowych drogach rozwoju 
dział IX  zagadnienie samokształcenia nauczycieli, dział I I I  główny, 
wybrane zagadnienia rzeczowe i dydaktyczno-metodyczne z zakre­
su danego typu kursu, dział I V  życie świetlicowe, wycieczki.

Podania na kursy należy uzgodnić ze swoim Oddziałem Powiato­
wym, któ ry takowe przesyła do Okręgu.

Nadmieniamy pi-zytem, iż pragnęlibyśmy mieć odpowiednią ilość 
kandydatów na kurs języka franc. i  rosyjskiego. Na kursy te w inn i 
“ «Pisać się ci koledzy, którzy uczą tych języków w szkołach pod­
stawowych.

W Y K A Z  K U R S Ó W  W A K A C Y J N Y C H  
Głównej Komisji Konferencji Rejonowych.

1. B ia łystok, Sienkiewicza 5/3, kurs humanistyczny w Olecku 
od 3 —  31 /V1I.

2. Gdańsk, Sopot, Skłodowskiej 10, kurs humanistyczny, Gdańsk- 
Wrzeszcz od 3 —  31/V I I .

’ . Gdańsk, Sopot, Skłodowskiej 10, wychowanie fiz., Sopot od
3 —  31 /V I I .

4. Katowice, M ariacka 37, humanistyczny, W isła od 3 —  3 1 /V IU  
. 5. Katowice, M ariacka 37, rys. i zaj. prakt., Aleksandrowice, od
^ —  3 1 /V I I .

9. Katowice, M ariacka 37, przyrodn.-geograf., Ustroń, od 3 —  
31/V 1 I.

7. K raków , Szewska 20, humanistyczny, N. Sącz, od 3 —  31 /V I I .
&  K raków , Szewska 20, francuski, K raków , od 3 -— 31 /V I I .
9. Olsztyn, Kętrzyńskiego 4, humanistyczny, O lsztyn, od 3 —  

3I/V I1 .
10. Toruń, Bydgoska S, humanistyczny, Toruń, od 3 —  3 1 /V H .
11. Toruń, Bydgoska 8, matemat.-fiz.-chem., Toruń, od 3— 31/V I I .
12. Poznań, M ickiewicza 32, humanistyczny, Lubniewiea, od 3 —  

31 /V I I .
13. Poznań, M ickiewicza 32, przyr.-geograf., Lubniewiea, od 3 —  

3 l /V I I .
14. W rocław, Kochańskiego 6, mat.-fiz.-chcm., Jel. Góra, od 3 —  

31 /V I I .
15. W rocław , Kochańskiego 6, przyrodn.-geograf.., Jel. Góra, od 

3 —  3 1 /V II .
16. Rzeszów, Tanenbauma 7, humanistyczny, Iwonicz, od 3 —

31/V 1 I.
_ 17. Rzeszów, Tanneubauma 7, mat.-fiz.-ehem., Krosno, od 3 —  
31/V I I .
_ 18. Lub lin , K ra k . Przedmieście 55, przyrod. geograf., Puławy, od 
3 ~~~ 31/V I I .

19. Lub lin , K ra k . Przedmieście 55, mat.-fiz.-chem., L u b iin r  od 
3 — 31 /V I I .

20. Warszawa Smulikowskiego 1, śpiew, Płock, od 3 —  3 1 /V IL
21. Warszawa, Smulikowskiego 1, język rosyjski P łock od 

3 —  31 /V I I .

W P Ł A T Y  N A  F U N D U S Z  W D Ó W  I  S IE R O T  
IM . S T  N O W A K A

1. K o l.  E. K u ro c z k o  — 20.000 zł.
2. S łuchacze  In s ty tu tu  P rz e d s z k o li i  I n s ty tu tu  P edago­

g icznego  w  K a to w ic a c h  (za m ia s t k w ia tó w  w  d n iu  im ie n in  
d y r . J. P ie te ra )  —  10.000 z!.

W P Ł A T Y  N A  F U N D U S Z  STYPENDIALNY 
IM  Z  N O W IC K IE G O

K s ię g a rn ia  S pó łdz ie lcza  w  L u b lin ie  —  3.000 zł.

N U M E R Y  „GŁOSU N A U C Z Y C IE L S K IE G O “ z la t poprzednich
Posiadamy na składzie pewną ilość egzemplarzy każdego nu­

meru „G łosu Nauczycielskiego“ , z la t 1945 i  1946. W  r, 1945 uka­
zały się n-ry : 1, 2, 3, 4, 5, i 6, w r. 1946: 1, 2-, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 
9— 10, 11— 12, 13, 14, 15, 1 6,17, 18, 19 i 20, w r. 1947: 1— 2, 3 
itd . Każdy kolega (repa trian t i  in . ) , k tó ry  z jak ichko lw iek wzglę­
dów nie otrzym ał wszystkich n-rów naszego pisma —  może je dostać, 
jeś li nadeśle do A dm in is tra c ji znaczki pocztowe (po 1 i  pół zl na 
przesyłkę 1 egzemplarza).

Ż Y C Z E N IA  I  P R O J E K T Y  W  S P R A W A C H  W Y D A W N IC Z Y C H
Kolegów - naukowców, którzy mają gotowe prace z zakresu 

metodyki (także pro jekty tab lic do ćwiczeń językowych), dydakty­
k i, lub lite ra tu ry  —  prosimy o nadesłanie ich do „Szko ln ie ;*4, 
K raków , ul. W iślna 3, z dopiskiem : „d la  wydawnictwa.“  N ieużyt- 
kowane prace są zwracane. H onoraria  według umowy. Należy 
nadsyłać do „Szko ln icy“  życzenia z podaniem tematów do opra­
cowania lub ty tu ły  książek, których brak hamuje pracę' ucznia

D O  Z A R Z Ą D Ó W  O G N IS K  I  C Z Ł O N K Ó W  Z .N .P .

O d d n ia  1. IX .  47 z a m ie rz a m y  w y s y ła ć  „G ło s  N a u czy ­
c ie ls k i“  c z ło n k o m  Z.N .P . na ic h  a d re sy  in d y w id u a ln e . 
W skazane  je s t, ab y  Z a rz ą d y  O gin isk p o w ia d o m iły  o ty m  
sw y c h  cz ło n k ó w , a n a jle p ie j n a d e s ła ły  z b io ro w o  w y p e ł­
n io n e  a n k ie ty .

P o n ie w a ż  „G ło s  N a u c z y c ie ls k i“  w y s y ła ć  będzie  ty lk o  
c z ło n k o m  o p ła c a ją c y m  re g u la rn ie  s k ła d k ę  cz ło n ko w ską , 
p ro s im y  Z a rz ą d y  O g n isk  i c z ło n k ó w  Z. N. P. ab y  d o p il­
n o w a li re g u la rn e g o  śc iągan ia  s k ła d e k  i  w ysyłan ia  l is t  
składek do W y d zia łu  F inansow ego Z arządu  G łów nego  
Z . N . P . Z a m ia s t w y s y ła n ia  a n k ie ty  m oże Z a rz ą d  O g n is k a  
na d es łać  je d n ą  z  l i s t  s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  za o p a trzo n ą  
w  ad resy , t j .  m ie jsco w o ść  i  pocztę  d la  każdego  cz ło n ka . 
O d p a d n ie  w te d y  p o trz e b a  w y p e łn ia n ia  a n k ie ty .

Je d yn ie , n a d es łan a  lis ta  s k ła d e k  będz ie  p o d s ta w ą  d la  
nas do w y s ła n ia  „G ło s u  N a u c z y c ie ls k ie g o “ .

U W A G A : w yciąć, w ype łn ić  i  wysłać.

N azw isko  j im ię  ........................................ * .................................
M iejscowość ........................... ...........................................................
U lic a  ..............................................................................................:
Poczta ...................................................................
Ognisko ............................................................
P o w ia t '  •
O kręg  .......................................................................................: =

O G Ł O S Z E N I A
Maria M ychal (Parszowice ad Ścinawa, pow. W ołów ) poszukuje 

M a rii Szuloowej z d. F ieh tc l i  S te fan ii F ichtelówny, nauczycielki 
e Lwowa i ic li rodzin.

Ignacy Saja, pow iat i  poczta K raśn ik , Inspektor Szkolny, poszu- 
h je : i )  koleżanek i  kolegów z B raslaw ia  i pow. brasławskiego; 

-> S tefanii Traczowej z W ilna.

Kto zna Wilhelminę Morawcowd, niech poda jej adres Za­
rządowi Oddziału Powiatowego ZNP w Pszczynie (Kolonia 
Boże Dary, Śląsk Górny).

M arii Dubielówny, naucz, z Paszyny, poszukuje Anna Pla­
ta. Wiadomość proszę przesiać kier. szkoły w Krynicy Wsi, 
pow. Nowy Sącz.
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BltSLIU I
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK

tom

K s i ą ż k i  z a l e c o o e  

przez M in is terstw o  

O św iatą  do b ib lio ­

tek szkolnych jako  

lektura u zu p e łn ia ­

jąca.

B O G U SZEW SKA H . — N ig d y  me zapom nę 

BR O N IE W S KI W . — K rz y k  ostateczny . 
C O L LO D I C. — P inok io  . . . . . .

GAR DECKI J. — B yło  nas trzech  . . . 

G Ą S IO R O W S K I W . H uragan . . .  2 

K A M IN S K I A. — K am ien ie  na szaniec 

K U ŻN 1E C O W A  O. — W ró g  pod m ik ro skop em
M ILL  J. ST. — A u t o b io g r a f ia .............................

M ILN E  A. — Kubuś Puchatek . . . . . .

P R Ó C H N IK  A. D em okrac ja  kościuszkow ska 
„  — Idee i ludz ie  . . , . .

„  — Ignacy D aszyński , , . ,

„  — K im  b y ł Kościuszko . . .
PRUSZYNSKI K. — D roga  w io d ła  przez N a rv ik

SKALSKI M. — Praw dy ż y w o t u e .......................

TA R LE  E. -  N apo leon  ............................ .....  .

GwWoA

zł 2 0 0 . -  

„  80 .- 

,, 350 — 
„  2 8 0 .-  
„  6 0 0 .-  

3 0 0 .-  

„  3 5 0 .-  

., 3 5 0 .-  

„  3 0 0 .-  
„  3 0 0 .-  

„  3 5 0 .-  

,. 1 5 0 ,-  

,. 5 0 . -
„  350.— 

.. 1 2 5 .-  

„  650 —

S półdzieln ia  W ydaw n icza  » W i e d z a «

Do  n a b ic ia  uie inszystkich księgarniach,

„ P O L IG R A F IK A "

Łódź, ul. S ienkiew icza N r  18 poleca następujące nowości:
1. T. Nowacki— Szkolnictwo zawodowe w nowej Polsce —

aktualne opracowanie tego zagadnienia z punktu wi­
dzenia socjologicznego. Cena zi 100.—.

2, F, Sawrynowicz i J Trzynadlowski — P o rad n ik  m eto­
dyczny do wypisów polskich dla kL V I  szkoły podsta­
wowej J. Kreczmara i J. Saloniego — N a przełom ie.

Cena zł 100.—
E Sawrymowicz i J. Trzynadlowski — P o rad n ik  m eto­
dyczny do wypisów polskich dla ki. V I I  szkoły pod* 
stawowej J. Kreczmara i J. Saloniego — N ad poziom y.

Cena zł 100.—
4. E. Jackiewieżowa — R om antyzm  —  P o zy tyw izm  —

M łoda Polska. — Notatnik historyczno - literacki. -
Cena zł 120.—

3.

Już ukazała się pierwsza po wojDie 
P O L IT Y C Z N A  M A P A  E U R O P Y

w  opracowaniu dra Wojciecha Walczaka. Jest to mapa opracowana 
po konferencji paryskie j, dająca obraz obecnej sytuacji politycznej 
i  kom unikacyjnej na terenie Europy. Mapa wydana jest w 7 kolo­
rach, a cena wynosi ty lko

ZŁ 280.
W ydaw nictw o „P rzełom “ ,  K raków . Skład G łów ny: Księgarnia 

„N auka  i W iedza“  w Krakow ie, ul. Kolberga 16. Go nabycia we 
w<-/\ ,r  h księgarniach.

K O Ł O  A B S O L W E N T E K  W  M A R IO W C E  O P O C Z Y Ń S K IE J
zawiadamia koleżanki, że dnia 29 czerwca br (sodz 9 
rano) odbędzie sie Zjazd z racji 25-lecia pracy oświatowej 
w Manowce Księdza Kanonika, Prosimy o przyjazd z ro ­
dzinami i uprzednie podanie swego adresu.

O zatwierdzonych przez Kuratorium kursach k w e sn o « -  
dency.in.ych, dających możność opanowania jęz obcych
u l.° B ra c k a ^ ä WinC^ ZgłaSZaĆ się po “ formacje: Warszawa,

Poszukuję Bronisławy Chmiel z Dęhowskich, nauczycielki ,e  Sta- 
msiawown oraz Władysława Nowickiego, nauczyciela z Kozian, woj. 
W ileńskie —  Józef Szatkowski, Kam ień W ie lk i 84. ,,-ta W itn ica  
pow. Gorzów, woj. poznańskie.

Anna Turkiewicz z Nowakowskich, repatriantka ze Lwowa (Ło- 
wicz, Kaliska 8 m. 2) poszukuje: naucz. Karola Nowakowskiego 
i  jego zony z Balczynosów z pow. Słonimskiego, insp. -.kolu Leo- 
polda Nowakowskiego i  jego żony Aleksandry z Rękasów z .Sokoło­
wa Podlaskiego; _ kier. szk. Henryka Wiśniewskiego z Chodkiewicz
w pow. Słonimskim; naucz. Stanisławy Nowakowskiej z m r  st0. 
nimskiego. Wiadomości przesyłać do Antoniego Turkiewicza “ kier. 
ref. aprow. i  handlu w starostwie pow. w Łowiczu.

Łucja Łowicka, nauczycielka z Dołubowa, (woj. białostockie), 
wywieziona do Kazakstanii, poszukiwana jest przez Marię Czarkow­
ską. In form acje  kierować na adres: Aleksy Ryło, p-ta Przystań 
pow. Częstochowski.

Koleżanki które złożyły matur? 1915 r. w Seminarium M fio i. 
chow-ej. K raków , z powodu zagubienia dokumentów proszę sie zgło­
sić. Dorota Wolkowa (panieńskie: M illów na ), nauczycielka M ie- 
chowice W ielkie, p. W ietrzychowice, Dąbrową Tarnowska

•. t unik ogłoszeń: kolumna 40 tys. zł, H kolumny 20 tys.zł, V» kolumny 10 tys. zł. 1/8 kolumny 5 tys. zt. i if, kolum­
ny 3 tys z ł . poszukiwanie rodzin 10 zł za wyraz. Inne po szukiwania i ogłoszenia drobne 250 zł za wiersz Należność 
wp,acać z góry na konto Zarządu Głównego ZNP w Banku Gospodarstwa Spółdzielczego nr 50 albo w PKO nr 1-155 z 
zaznaczeniem na odwrocie: „Należność za ogłoszenie",

Rękopisów redakcia nie zwraca.

C złonkow ie 2. N. P. otrzym ują „Głos N auczycielski" bezpłatnie.
Adre» Redakcji t Adm inistracji: Warszawa, ul. Smulikowskiego 1.
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